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0  najnowszej pracy pani Reichardt-Stromberg
W  KW ESTYI EMANCYPACYI KOBIET.

Kwestya emancypacyi kobiet pomimo tylu roz­
praw i artykułów, bynajmniej nie jest wyczerpaną 
ani rozstrzygniętą. W idać tylko pewne znużenie 
tak w obozie zwolenników, jako też przeciwników, 
charakteryzujące się milczeniem.

Stan kwestyi emancypacyi dałby się określić 
w sposób następujący.

Zwolennicy, pod kierunkiem znakomitego my­
śliciela S tuarta  Milla, żądają radykalnych zmian 
w ogólnej egzystencyi kobiet pod względem poli­
tycznym i socyalnym, powołując się na ich równo­
mierne z mężczyzną uzdolnienie i z tego powodu 
przemawiają za bezwzględnem równouprawnie­
niem kobiet. Niegdyś uznane i przyjęte zdanie 
filozofii przyrody o „biegunowem przeciwieństwie 
rodzajów” zostało obalone, powołano natomiast 
fio życia zasadę swobodnej konkurencyi, aby w ten 
sposób usunąć wszelkie zawady samodzielności ko­
biecej, ustanowić nowy kodeks praw i zwycięzko 
przeprowadzić walkę o uwolnienie kobiet z hańbią- 
Cej zależności i rzekomego „poddaństwa”.

Przeciwnicy emancypacyi powoływali i powołują 
się na obowiązki kobiety, które są zbyt lekko tra ­
ktowane w przeciwnym obozie, lub też wprost za- 
przeczane. Pierwszym i najistotniejszym obo­
wiązkiem kobiety jest wychowanie dziecka. Ludz­
kość powierzyła kobiecie wzniosłe zadanie macie­
rzyństwa, którego spełnienie wymaga olbrzymiego 
kapitału uczucia, myśli i czynu. Ten podstawowy 
obowiązek nie powinien i nie może być naruszony 
pod grozą uchylenia równowagi ekonomii wszech­
świata. A  bywa naruszany, skoro kobieta wy­
twarza sobie inne pole działania, absorbujące je j

uczucia, dążenia i czyny w odmiennym kie­
runku.

Spór ten w powyższej kwrestyi zasadniczej nie 
ukończył się i jak  to wspomnieliśmy sprawa eman­
cypacyi kobiet zostaje w zawieszeniu.

Równouprawnienie kobiet, otwarcie wyższych 
zakładów naukowych i specyalnych, współudział 
ich w życiu politycznem etc. stracił na wziętości 
w wyższych i bogatszych sferach społeczeństwa 
i przeniósł się na krańcową lewicę, do stronnictwa 
socyalno-demokratycznego i ligi wolnomyślnych, 
które przyjęły te żądania kobiece w swe pro­
gramy.

Klasy średnie zadawalniają się dzisiaj skutecz- 
nem rozszerzeniem zakreśu pracy i uzdolnienia 
kobiet jako też szerszem zużytkowaniem ich pra­
cy. Omijają one przy tern starannie zaznaczoną 
a zasadniczą kwestyą obowiązku kobiety a usuwa­
ją  jedynie doraźną potrzebę, wynikłą z trudnych 
warunków bytu.

W  zasadzie, rozumni przeciwnicy emancypacyi 
przemawiają na równi ze zwolennikami za wyż- 
szem kształceniem kobiety, w razie potrzeby ma- 
teryalnej dopuszczają ją  do uczciwego zarobkowa­
nia, wszakże przeznaczają szerokiemu ogółowi ko­
biet i uważają za najpierwsze zadanie tychże m a­
cierzyństwo, które samo przez się wyklucza poświę­
cenie się kobiety innemu zatrudnieniu, absorbują­
cemu zasoby sił intelektualnych i materyalnych na 
niekorzyść istotnego przeznaczenia kobiety.

Przeciwniczką emancypacyi je s t również znana 
w Niemczech autorka pism polemicznych, pani 
M. Reichardt-Stromberg,której rozprawka: „Frauen- 
rechte und Frauenpflichten”, wydana przed kilku 
laty, zrobiła autorce znaczny rozgłos. W  tej bro­
szurze staje autorka po stronie przeciwników 
emancypacyi kobiet, naznaczając im przedewszyst- 
kiem obowiązek macierzyństwa i wychowania 
dzieci.

Obecnie wyszła nowa broszura tejże autorki 
p. t. „Die Staatsburgerin”, w której stawia kwe­
styą emancypacyi na gruncie najzupełniej orygi­
nalnym i odmiennym od dotychczasowego. W  tej 
nowej pracy omawia autorka kwestyą stosunku 
kobiety do społeczeństwa a przedewszystkiem do 
państwa.

P . Stromberg zastanawia się najpierw nad py­
taniem, co wiąże sympatycznie kobietę wogóle, 
a więc i klas najniższych, ze społeczeństwem, z na­
rodem, a względnie z państwem? I  ma na to je ­
dną odpowiedź: „K siądz”, konfesyonał, kazanie 
i nauki kościelne — oto jedyne nici wiążące ko­
bietę z szerokiem społeczeństwem. Naród lub 
państwo są dla niej nieznane, a tylko olbrzymie 
potęgi, którym trzeba płacić gorzko zapracowany 
grosz i oddać syna do wojska. O poczuciu soli­
darności jednostki z narodem, o obowiązkach 
względem kraju i o ich chętnem pełnieniu—o tem 
wszystkiem kobiety z ludu i niższych klas, często 
nawet najwyższych, pojęcia nie m ają lub też 
z grozą i oburzeniem wspominają, jak  o smoku 
ogniem ziejącym.

Cóż dziwnego, pisze dalej autorka, że kobiety, 
tak pojmujące społeczeństwo i naród wychowywu- 
ją  dzieci bez poczucia obowiązków społecznych, 
że wpajają w młode serca jedynie to, co same uko­
chały t. j .  uległość kościołowi i jego sługom. Gdy­
by kobiety-matki znały doniosłość obowiązków dla 
społeczeństwa i kraju, potrafiłyby w równej mie­
rze wpoić je  w swe dzieci, jak  to czynią z reli-
gią-

Rozebrawszy gruntownie i oceniwszy sprawie­
dliwie ów dzisiejszy stosunek kobiety do społe­
czeństwa, stawia autorka przed nami kobietę taką 
jak ą  jej zdaniem być powinna — a więc obywatel­
kę państwa (Staatsburgerin). K obieta taka po­
winna być uzdolnioną do pełnienia wszelkich obo­
wiązków wchodzących w zakres kobiecy, a więc



powinna być dobrą matką, wychowawczynią i go­
spodynią. A  stanie się taką, gdy państwo i spo­
łeczeństwo weźmie jej wychowanie w opiekę.

„Póki będą istnieć szkoły i uniwersytety dla męż­
czyzn, w których się oni kształcą specyalnie i sy­
stematycznie na uczonych artystów, urzędników, 
oficerów i t. d., a nie będą utrzymywane takież 
niższe i wyższe zakłady naukowe dla kobiet, 
z którychby one wychodziły z całym zasobem wie­
dzy i nauki, potrzebnej w ich zakresie jako m at­
kom i wychowawczyniom młodych pokoleń ■— do 
tej chwili każda rozumna kobieta musi oskarżać 
społeczeństwo o niewypełnienie ciążących na 
niem obowiązków.”

Kwestya tedy wychowania jest tu  owym kamie­
niem mądrości, który usunie wszelkie niedostatki 
dające się dziś odczuwać.

Zachodzi jednak pytanie w jak i sposób da się 
to uskutecznić. A utorka przedewszystkiem oddaje 
w ręce państwa wychowanie, żądając aby usunięto 
wszelkie, ale to bezwzględnie wszelkie różnice 
w wychowaniu elementarnem, podstawowem.W tym 
celu proponuje p. Strombergowa urządzenie szkół 
obowiązkowych, bezpłatnych, wspólnych dla 
wszystkich warstw społecznych, w którychby 
dziewczęta od 8 — 12 roku życia pobierały naukę 
sześciogodzinną dziennie. W  nauce tej głównym 
przedmiotem byłaby praca ręczna a właściwie rze­
mieślnicza. Dziecko musiałoby się nauczyć spo­
rządzać dla siebie wszystko, co do ubrania jest 
nieodzownie potrzebnem. Zanim  dziewczęta roz­
poczęłyby uczęszczać do tej szkoły, mogłyby 
wpierw odbywać szkołę niższą z trzechgodzinnym 
wykładem od 5 — 8 roku życia. Zaś po ukończe­
niu poprzednio wzmiankowanej szkoły byłyby ró­
wnież obowiązkowe aczkolwiek już płatne szkoły 
z dwuletnim kursem. Te ostatnie szkoły mogą 
być zastosowane do szczególnych potrzeb bądź 
kraju, bądź też stanu.

N astępnie omawia autorka kwestyą szkół wyż­
szych i specyalnych, służących bądź to do wszech­
stronniejszego wykształcenia, bądź też do łatw iej­
szego zarobkowania. Szkoły te wyższe nie mają 
być jednak obowiązkowe.

Ażeby szkoły obowiązkowe osiągnęły swój cel 
proponuje autorka ścisłą kontrolę. Świadectwo 
ukończenia takiej szkoły byłoby wymagane bez 
wyjątku przy każdej ważniejszej czynności — po­
dobnie jak  metryka a przedewszystkiem przy ślu­
bach.

Obok kwestyi wychowania podnosi autorka no- 
wy projekt, który ma na celu związanie kobiety ze 
społeczeństwem. W ychodząc z zasady, że miłość 
macierzyńska jes t najważniejszą i naistotniejszą 
częścią życia kobiety, proponuje autorka zapro­
wadzenie płacy rocznej matkom. Każda m atka bez 
wyjątku otrzymuje za każde dziecko, od chwili 
urodzenia tegoż aż do 15 roku życia pewną, ozna­
czyć się mającą, pensyą roczną na koszta utrzy­
mania i wychowania dziecka — bądź od gminy, 
bądź też z kasy państwowej. Kwotę tę ma się uzy­
skać przez zaprowadzenie podatku rozłożonego na 
wszystkich mężczyzn czyto bezżennych czy żona­
tych, od 25 roku życia do 55, a któryby starczył 
na koszta łożone na jedno dziecko. W ięc z jednej 
strony rodzina dostawałaby przez 15 la t pieniądze 
na wychowanie dziecka, zaś z drugiej strony p ła ­
ciłaby powyższy podatek przez la t 30. Rodzina 
mogłaby w ten sposób brać kwotę wychowawczą 
za kilkoro dzieci a płaci zawsze tylko za jedno 
dziecko.
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Zdaniem jednego z przychylnych autorce kry­
tyków p. Ju liusza Duboc, projekt ten wpłynąłby 
bardzo korzystnie na materyalne stosunki klas niż­
szych i posiada wiele przymiotów, gdyż nie nad- 
wyrężałby równowagi ekonomicznej. Niższe bo­
wiem klasy są o wiele liczniejsze i cieszą się zna­
cznym przyrostem rodziny, gdy znów bogatsze 
i wyższe częstokroć cierpią na brak dzieci. i

W dalszym ciągu autorka pisze, że jej projekt 
podatkowy zachęci mężczyzn do małżeństwa, które 
w przerażający sposób się zmniejsza, i że klasy 
uboższe z wiąrą w lepszą przyszłość spoglądać 
będą.

Pieniądze na wychowanie dziecka podnosi z kasy 
tylko matka, a może się zrzec tylko w porozumieniu 
z ojcem. Zdaniem autorki umniejszą się w ten 
sposób liczne podrzucania, dzieciobójstwa i odda­
wania dzieci w cudzą opiekę, moralność istotna 
podniesie się znacznie, bowiem kobieta, otrzymu­
jąca  pensyą na dziecko nie będzie tak  skrępowana 
przez mężczyznę, jak  to się dzisiaj praktykuje.

Przedstawiliśmy tu tę rzecz bezstronnie, stre­
ściwszy tylko broszurę p. R. Stromberg — tu  tyl­
ko dodamy, że powyżej wzmiankowany krytyk po­
dnosi wysoko wartość tej pracy i jest zdania, że 
plany te  i projekta w przyszłości, przy zmienio­
nych stosunkach społecznych, kiedyś się urzeczy­
wistnią.

Podziela on tę dobrą wiarę wraz z panią Strom­
berg, która kończy swą pracę słowami: „Kobieta 
stanie się w ten sposób wolną, padną w proch wię­
zy tysiącletniej niewoli, jak  się to mówi ogól­
nie, zostanie emancypantką, nie straciwszy nawet 
na jotę cośkolwiek z swej kobiecości.”

Co do nas uważamy ten projekt, jak  na dzisiaj 
niemożliwym do wykonania, a nawet podjęcia, jest 
on zbyt radykalnym z jednej strony, a zbyt ście­
śniającym osobistą wolność z drugiej strony, aby 
się s ta ł możliwym w praktyce, lecz w każdym r a ­
zie dość ciekawym, jako oznaka czasu i nowego 
prądu socyalnego.

Age.

FANTAZYA.

Gdy z pod twej ręki w chwili natchnienia 
Tony bogatą wiją się wstęgą,
Gdy rzewna piosnka, śpiew utęsknienia, 
Brzmiąca łzą skrytą, westchnień potęgą, 
Przechodzi w gorzkie wyrzutu fale,
I silna bólem, skargą namiętna,
Zda się powtarzać duszy twej żale, 
Zawodu, krzywdy jakiejś pamiętna.
O! wtedy duch mój z ziemi wyrwany,
Na skrzydłach pieśni w niebo wzniesiony, 
Wzbija się, leci, niepokalany,
Iskrą harmonii Bożej wiedziony!
I dziwne, dziwne, widzi tam cudy,
Jakby obrazy z chmurek utkane,
Lśniące tęczowym blaskiem ułudy,
Takie przeczyste, jasne świetlane.
W pośród słonecznych promieni koła, 
Wznosi się postać, pieśnią stworzona, 
Gwiazda geniuszu lśni u jej czoło, 
Śnieżyste skrzydła, zdobią ramiona.

To Młodość, ufna w wzrok swój sokoli, 
Zbrojna w szlachetne serca zapały,
Tkliwa, wierząca, spływa powoli 
Ku światu, by go ukochać cały.
Ona go podnieść chce na wyżyny,
Utulić bóle, ukoić żale,
I uszlachetnić wzniosłemi czyny,
Ku jego szczęściu pracując stale.

Lecz co to? Tony z pod twojej ręki,
Tracą pogodę i dźwięczą łzami,
A moja postać, jak pieśni dźwięki,
Rwie się, szamocze z życia widmami!

Pierzcha już marzeń i złudzeń siła,
Ginie ponętny uśmiech proroctwa,
Zostaje wspomnień głucha mogiła 
I żal tęsknoty i ból sieroctwa.
Tony się plączą, ręka mistrzyni 
W namiętnej skargi uderza nuty,
To walka życia, która uczyni 
Z mego anioła, widmo pokuty.

Lecz czyja tylko nie sądzę mylnie?
Ideał P raw dy  orlą swą mocą,
Z Dobrem i Pięknem  złączony silnie,
Nie może upaść pod złą przemocą.
0  tak, — wszak słyszę tryumfu krzyki, 
Spokojny odcień poważnej mowy,
Nie, — to ponury dźwięk twej muzyki,
To rzewny, cichy, marsz pogrzebowy.

I duch mój wzniesion na jego fali,
Spostrzega z bólem, w pośród ciemności 
Widmo, z złamanem skrzydłem, w oddali 
Z skrwawionem czołem, w miejsce światłości! 
Stanęło. —  W oczach po raz ostatni, 
Zabłysnął promień bólu i wzgardy,
Anioł, co światu niósł uścisk bratni,
Słał mu już teraz zimny i twardy

Wyraz przekleństwa!

Lecz nie, on straszne powstrzymał słowo,
1 ostatniego echo już brzmienia 
Przeczystą, świętą harmonii mową 
Poniosło szczytną myśl przebaczenia.

Natalia K rz ....

Z OPOWIADANIA REZYDENTA.
POWIEŚĆ.

Napisała

ZBIGNIEWA ZMORSKA.

(Dalszy ciąg.)

Bracia szlachta z początku brali mu za złe owo 
przedsiębierstwo, przepowiadali rychłą ruinę ma­
jątkową, zwali go dziwakiem i kręcili głowami, 
kiedy jednakże po kilku latach takiej pracy roze­
szła się wieść o świetnych rezultatach, kiedy S te­
fan Mirski zamiast bankrutować, dwa m ajątki le­
żące pomiędzy wsią jego a Łękawą hrabianki N i­
ny, nabył zaokrąglając tym sposobem dobra, i łą-
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cząc je z sobą: kiedy wreszcie skorzystawszy z sze­
rokich i wyborowych łąk  i sprzyjającego położe­
nia nad Rudawką, przeznaczył obie wsie nowona- 
byte wyłącznie na hodowlę koni i założył pierwszą 
podwalinę nowej rasowej stajni w kraju, powoli 
głosy niechętne musiały zamilknąć; zaczęto go po­
dziwiać, stawiać sobie za przykład, szanować go 
i choć w gruncie rzeczy nie lubiono go — impono 
wał.

Słysząc to wszystko opowiadane przez różnych 
i różnie — pragnąłem mocno poznać tego człowie­
ka. D otąd jednakże nie spotkałem go nigdy, 
gdyż zajęty bardzo na Polesiu, przyjeżdżał w na­
sze strony bardzo rzadko, a choć i przybył raz czy 
dwa razy przez te  la t kilka, to właśnie zdarzyło 
się, że wyjechałem wtedy do krewnych moich 
w Krakowskie i jedyna sposobność spotkania go 
minęła mnie nieszczęśliwie.

Powiedziałem raz już, że dom hrabianki Niny 
Mirskiej był znany w okolicy całej: od niego też 
panie nasze szereg wizyt rozpoczęły. Moja U kra­
inka w czarnym wizytowym eleganckim stroju, 
w ślicznym czarnym słomkowym bereciku, z kru- 
czem fantazyjnie przypiętem skrzydełkiem, nasu­
niętym na czoło, wsiadła do karety tak  swobodna 
i wesoła, jak  gdyby urodziła się i wychowała na 
tym szerokim świecie, który jej jako nowość poka­
zać chciała Jenerałowa. Skoro ostatni raz ukło­
niła się na pożegnanie i kareta zniknęła mi 
z oczu po za kląbami, stałem na werendzie pała­
cowej długo, rozmyślając nad tą  dziwną naturą 
zawsze pewną siebie i niekrępującą się niczem. 
Ciekawy byłem jakie wrażenie uczyni na nią świat 
i ludzie, przy bliższem poznaniu? Czy ten wir ży­
cia światowego, tak  niebezpieczny dla kobiet 
wogólności, porwie i ją  jak wszystkie? Czy za­
smakuje w tym odmęcie pełnym uroków? I  cie­
kawy czekałem z upragnieniem powrotu pań z wi­
zyty, badając potem usposobienie tego dziecka na­
tury, wypytując ją  o wrażenia, studyując każde 
jej słowo, grę twarzy, rys każdy. Przyjechała 
dziś, jak  przyjechała później z dwudziestu pięciu 
wizyt następnych: wesoła, rozpromieniona, rozra­
dowana dobrocią ludzi, artystyczną muzyką, którą 
słyszała w domu państwa P ., obrazem Suchodol­
skiego, który widziała w galery i pani R ., kaskadą 
w parku państwa X ., arabskim koniem pana A ., bo 
nosiła radość w sobie i rozpromieniało ją  wszyst­
ko. Ludzie nie zrobili jej nic złego, uważała ich 
wszystkich za dobrych i lubiła ich.

He też razy Jenerałowa podała projekt wyjecha­
nia gdziekolwiek, Ksenia przyjmowała go ocho­
tnie. Pomimo to wszystko spostrzegłem, że naj­
większą jej przyjemnością było obcowanie z natu­
rą. Najszczęśliwszą czuła się wtedy, gdy skoń­
czywszy lekcye muzyki i rysunku, dosiąść mogła 
swego szalonego Burana, który już teraz jak  pies 
za nią chodził gdziekolwiek się ruszyła, albo wsia­
dła do łódki, wypłynęła za szerokie jezioro znaj­
dujące się pod lasem w polu, i złożywszy wiosło na 
środku jeziora, kołysała się tak  pomiędzy trzcina­
mi otaczającemi wodę zielonym rąbkiem, godzina­
mi całemi przysłuchując się krzykom wodnego 
ptactwa, przyglądając się szczebiotliwym jaskół­
kom wijącym się w kręgi po nad falami, lub sre­
brzystym, drobnym rybkom, zbiegającym się ze 
wsząd do łodzi, z której im często rzucano poży­
wienie. . . ,

Oprócz tego, wynalazła sobie jeszcze jedną ro­
zrywkę. niekoniecznie stosowną dla każdej innej 
kobiety, ale z jej istotą licującą doskonale.

Pewnego dnia wstałem bardzo wcześnie. isasz 
borowy Franciszek zameldował mi właśnie dzień

przedtem, że na jeziorku pośród lasu wylęgło się 
duże stado kaczek i trzeba im będzie matkę od­
strzelić, aby nam stada nie uprowadziła.

Kazałem mu nazajutrz rychlutko przyjść po sie­
bie, aby mnie zaprowadził do lasu i miejsce gdzie 
stado żeruje wskazał. Słońce dopiero co zeszło 
i opary z ziemi wstawały, gdy już z dubeltówką 
przewieszoną przez plecy, w towarzystwie F ran ­
ciszka i psa A jaxa, przechodziłem przez park 
w pole. M ijając boczne skrzydło pałacu, ujrza­
łem okno w pokoju Kseni już otwarte i moja 
Ukrainka, która zawsze równo ze skowronkami zry­
wała się ze snu, zapytała nas: dokąd idziemy tak 
rano?

Odpowiedziałem gdzie i po co.
— Czekajcie! — zawołała zamykając okno, i za 

chwilę wybiegła z pałacu, w rannej bluzie i dużym 
słomkowym kapeluszu, na rozrzuconych w czaro- 
wnym nieładzie warkoczach płowych.

— Pójdę z wami! rzekła odbierając z rąk F ran ­
ciszka moją torbę myśliwską i przewieszając ją  
sobie przez ramię. Przekładałem  jej, że to za 
daleko, że ranek za chłodny, że się zarosi, zamo­
czy. Odpowiedziała mi śmiejąc się: że ona na rosie 
wyrosła i na rosie wyhodowała się taka duża, że 
już teraz czubkiem głowy mnie przerasta, choć 
wcale nie należę do małych?

Nie było co z nią robić, podałem jej ramię i po­
szliśmy na polowanie. Zabiliśmy kilka kaczek 
kilka kulonów, jednego wodnego bąka; strzelałem 
także do dużej czapli, ale moja faworytka 
trąciła mnie w łokieć w samym strzale nie pozwa­
lając zabić tego hetmańskiego ptaka. Około po­
łudnia powróciliśmy do domu zgłodniali, zmęczeni, 
zroszeni, ale w wybornych humorach i odtąd K se­
nia zasmakowała tak  w tej rozrywce, że ile razy 
wziąłem za strzelbę, dziewczyna stała już gotowa 
towarzyszyć mi w wyprawie, nosić za mną torbę, 
wyszukiwać zabitą zwierzynę, znosić ją  z pomię­
dzy trzciny i szuwaru, skacząc lekko jak  chochlik 
z kępy na kępę, po bagnach i gręzawiskacb, przy­
stępnych, tylko jej maleńkim nóżkom. W krótce 
przecież bierna rola spektatorki znudziła się ek­
scentrycznej Ukraince, zapragnęła strzelać sama. 
Zamieniliśmy zatem role: musiałem jej broń nabi­
jać, uczyć celować z początku z mego ramienia, po­
tem z wolnej ręki, najpierw do celu który ozna­
czałem jej na gałęziach, później do zwierzyny, 
a kiedy wreszcie udało się jej ubić pierwszą wronę 
zabrała mi głaszcząc po twarzy i nadając tysiące 
słodkich, pieszczotliwych nazwisk, moją ulubioną 
dreysówkę, która była najlżejsza i najprzykładniej­
sza z całego pałacowego arsenału i odtąd chodzili­
śmy na polowanie pro forma, w dwie flinty. A  sko­
ro jesień z właściwą porą polowania nadeszła, 
dzień św. H uberta zastał ją  już strzelająca jak  
stary myśliwy i kiedyśmy czasem dla zabawy ro­
bili zakłady strzelając do celu, uczenica moja prze­
strzelała mnie za każdą razą, ku wielkiej uciesze 
Franciszka gajowego i jej własnej.

Jenerałow a na to nowe szaleństwo siostrzenicy 
uśmiechała się z dobrotliwą pobłażliwością, a kie­
dy czasem patrząc na naszą amazonkę, jak  wesoła 
i zarumieniona ruchem i powietrzem, zarzuciwszy 
strzelbę na plecy dosiadała Burana, nazywała ją  
nowożytną Dyaną, żartując z jej nawyknień i za­
miłowań czysto męzkich a wtedy dziewczyna rzu­
cała się ciotce na szyję.

— D aruj mi ciociu to wszystko — mówiła ca­
łując jej twarz pomarszczoną, różowemi jak  listek 
świeżo rozwinięty centofolii ustami — wiem, że je ­
stem szaloną waryatką, ale to już natura moja ta ­
ka. Cóż chcecie •— dodawała — wiecie przecież

jaka była młodość moja, chował mnie stary kozak, 
który gdy na chutorze kolebki dla niemowlęcia nie 
stało, wyniósł ze zbrojowni ojca starą zbroicę za- 
porozką, i napierśnik jej zawiesiwszy u pułapu 
chaty, w tej kołysce ułożywszy dziecinę, usypiał 
ją  pieśniami Neczai i Pawluków, Sulimów i Swir- 
gowskich. I  miałźe w ten sposób nie wykołysać 
kozaczki? I  miałamże wyróść inną wyssawszy n a­
turę tę z mlekiem mego kozaczego ludu?

*  *
*

Rok już minął od przybycia w dom Jenerałowej 
sieroty z Ukrainy. Lato całe i jesień przeżyliśmy 
jak  w wirze.

Ludziska, którzy zawsze czcili Jenerałow ą i gar­
nęli się do niej, a tylko szanując jej wolę i smutek 
z jakim  usunęła się do świata na czas pewien, 
przestali bywać w Młynach, teraz ujrzawszy drzwi 
jej ulubionego przez okolicę całą domu, otwarte 
dla siebie nanowo, napływali doń ochotną i weso­
łą  falą tak, że od czasu gdy nasza zacna starusz­
ka ukończyła wizyty, rzadko który dzień pozosta­
liśmy bez gości.

W  październiku skończyła się żałoba, Kseni 
i teraz dopiero piękność dziewczęcia ukazała nam 
się w całej swej potędze. Posiadała ona dar ko­
biet wschodu, umiejąc nie spojrzawszy w zwier­
ciadło, bez myśli o podniesieniu urody, bezwie­
dnie prawie, przystroić się czemśkolwiek, jakim ś 
kwiatkiem, wstążką, udrapować się kawałkiem 
amarantowego lub białego kaszmiru narzuconego 
na płowe warkocze tak artystycznie i fantazyjnie 
zarazem, że w każdej chwili służyćby mogła za 
wzór dla pędzla malarza. Nawet ksiądz Osowicki, 
który zwykle po za swoim brewiarzem i tabakier­
ką nie widział nic zgoła, ujrzawszy ją  raz w ko­
ronkowej mantyli Jenerałowej, k tórą sobie wśród 
śmiechów i figli z panną Skarżyńską, narzuciła na 
głowę i na sposób hiszpański zfałdowawszy, spię­
ła  białą kamelią na ramieniu, dwa palce ze szczyp­
tą  tabaki zatrzym ał w połowie drogi między no­
sem a tabakierką i kiwając niemi do tej swej po­
wiernicy ostatniej, rzekł ścicha:

— To dziecko jest arcydziełem.
Adwent i święta Bożego Narodzenia przeszły 

nam spokojnie. Po  świętach dopiero układało się 
kilka wieczorków, kilka zebrań w okolicy i na 
pierwszy oznaczony na dzień Trzech Króli, ode­
braliśmy zaproszenia od hrabianki Niny. Miało 
to być większe zebranie, nie bal kompletny ale 
wieczór tańcujący, który hrabianka wydawała ze 
względu przybycia siostry swej z córkami, dwoma 
młodziutkiemi, ładnemi dziewczynkami.

Jenerałow a dawno już umówiła się z hrabianką 
Niną, że dzień wystąpienia jej siostrzenic będzie 
zarazem wystąpieniem Kseni, która także jeszcze 
w maju skończyła lat szesnaście.

Gdy około ósmej wieczorem, w dzień Trzech 
Króli, zeszedłem do środkowego korpusu pałaco­
wego, zastałem nasze panie wszystkie już ubrane 
i właśnie w głównym salonie, panna służąca pod 
dyrekcyą samej pani przypinała jakieś bladoróżo­
we powoje na błękitnej sukni panny Skarżyńskiej.

Obejrzawszy ładną i gustowną toaletę nauczy­
cielki zapytałem o Ksenię.

— Je s t w moim pokoju, odparła Jenerałow a 
poprawiając jakąś gałęź kwiatów opadającą zbyt 
nizko na ogon sukni panny Heleny: idź ją  pan zo­
bacz.

Wszedłszy do sypialni Jenerałow ej, zastałem 
moją Ukrainkę stojącą przed wielkiem, oświetlo- 
nem z dwóch stron kilkoramiennemi świecznika­
mi lustrem.

Po raz pierwszy od czasu pobytu jej u nas zo-



baczyłem j ą  p rzyg lądającą się sobie —  i zatrzy­
m ałem  się przy drzwiach cicho, chcąc się je j przy­
patrzyć w tej nowej przem ianie.

M iała  na sobie na długiej białej atłasowej su­
knię srebrzystą gazową ubraną  narcyzam i białe- 
rni, błyszcząoemi, niby skropionem i rosą poranną. 
U  stan ika  niezbyt wyciętego, przy pysznym biuście 
m iała bukiecik tak iż  i jeden narcys w e‘ włosach 
płowych, zebranych z cudowną p rosto tą  na  tyle 
głowy, w jeden węzeł na wzór greckich posągów. 
S ta ła  przed zwierciadłem , trzym ając w jednej rę ­
ce bukiet świeżych kwiatów, w drugiej biały błysz­
czący w achlarz i p rzyglądała  się sobie rozjaśnio- 
nemi, zadziwionemi prawie oczami. B y ła  w tym  
obłoku srebrzystym , k tóry  owiewał ja k  m głą, 
idealne k sz ta łty  je j  kibici, w tej długiej szacie 
udrapowanej i odrzuconej aż na środek pokoju, 
w blaskach ubrylantow anych kwiatów i z tern za­
dziwieniem na tw arzy, p iękną ja k  sen!

K iedy się zbliżyłem, obróciła na mnie swe gw ia­
ździste oczy.

—  Jestem  piękną, praw da? zapy ta ła  mnie swo­
bodnie.

—  Podobasz się panno K senio sam a sobie?
—  Podobam  się i panu, wiem o tern dobrze!
—  Z nakom ita pewność siebie! Z k ąd  pani wie 

o tern?
—  Z  oczu pana! odparła  najswobodniej biorąc 

w rękę sto jący na stole świecznik i obracając się 
bokiem do lustra , aby lepiej przyjrzeć się sobie 
z tyłu.

— K ie bądź pani ta k  zarozum iałą, bo zbrzy­
dniesz, odparłem . W szystko to  sztuczne... P o ­
dnosi pan ią  stró j, kolor b iały , niezwykła form a su ­
kni, ożywienie nadzie ją  zabawy, wszystko! A tm o ­
sfera balowa upięknia najpospolitsze tw arze ko­
biece. N ie jesteś tak ą  zwykle ja k  dzisiaj.

Dziewczyna podeszła tuż do mnie i poświeciła 
mi kandelabrem  w oczy.

—  Mój ty  stary , zmyślasz! rzekła mi także b ar­
dzo seryo. Je s te ś  h ipokry tą  i chcesz mnie n a u ­
czyć tego samogo. Powinnam  może pod ług  wa­
szego tu  regulam inu spuścić oczy i zarum ienić się, 
ale darmo! tak ich  łam anych sztuk ja  nie potrafię. 
Co je s t ładne, to  ładne —  czy to ja ,  czy nie ja , 
powiem zawsze, że ładne! Chciałabym  żeby mnie 
teraz  zobaczyli H ord ij i W arw ara  — dodała na 
raz trochę tęsknie, pow racając na swe stanowisko 
przed zwierciadłem. N ie poznaliby teraz swojej 
dytyny!

Z apy ta łem  je j, czy się nie lęka tego pierwszego 
w ystąpienia w świecie ta k  je j nieznanym .

—  Czego? A lboż to co strasznego? Jestem  prze­
cież dobrze ubrana  i to gustem  mojej ukochanej 
cioci, w k tó rą  pod tym  względem, okolica cała wie­
rzy ja k  w wyrocznię. Uczyłam  się tańczyć przez 
ca łą  jesień  i znam  gim nastykę wybornie, m am  
więc nadzieję, że w tańcu  nie padnę, a  gdyby zby­
wało mi na tancerzach, to  przecież ciebie mój s ta ­
ruszku mam w odwodzie! dodała śm iejąc się we­
soło.

Gdy patrzałem  na tę olśniew ającą piękną po­
stać, ta k  swobodną i p e łną  prostoty, wszystkie 
m oje dawne obawy i niepokoje opanowały mnie 
nanowo. Z a l mi było tego czarownego dziecka, 
że ju ż  wydajemy je  na łu p  św iatu i wyszedłem od 
niej trochę sm utny i m arkotny—powróciłem do J e -  
nerałow ej.

M oja szanowna przyjaciółka wystroiwszy pannę 
Skarżyńską, ubrana  ju ż  w bogate okrycie, nac ią ­
ga jąc  na  ręce jasne  rękawiczki, czekała na zajść 
m ającą  lada chwila karetę. G dy mnie u jrzała  
uśm iechnęła się lekko.

—  304  —

—  Dobrze w ygląda? rzekła zadowolona.
— Z a  dobrze pani! odparłem . A ż lękam  są 

tej piękności.
Jenerałow a się roześmiała.
—  Otóż mężczyzna! my kobiety lękam y się ty ł  

ko wprowadzać w św iat panny brzydkie.
to tylko nie zawcześnie, czy nie zawcze^ 

śnie? pytałem  m arkotnie.
—  N ie zawcześnie! żywo zaw ołała staruszka 

M iałam  właśnie la t tyleż, gdy byłam  na pierw' 
szym balu i ja k  widzisz nie zepsuł mnie św iat ten 
ani mi nie popsuł życia! Z resztą , mam ju ż  lal 
sześćdziesiąt pięć i kto wie, czy dni moje nie są 
już  policzone. P ragnę ją  wprowadzić w św iat pó­
ki mogę jeszcze i śpieszno mi!

H a — odparłem  —  puszczamy na pełne m o­
rze korwetę piękną, dobrą, posiadającą ster, m a­
szty, żagle, ale nie zabezpieczyliśmy je j od strace­
nia równowagi... nie posiada balastu! Cóż będzie 
ja k  w padnie na złe wiry?

— Fe! przerw ała mi Jenera łow a, robisz się co­
raz więcej m arudny i dziwaczejesz!

W  tej oliwili do salonu weszły panny i k are ta  
stuknęła na podwórzu, ucichłem  i za chwilę spro­
wadzałem panie do powozu. G dy wsadzałem  do 
karety  moją U krainkę, k tó ra  zaw inięta w biały 
burnus, z zarzuconym na głowę kapiszonem  stojąc 
na stopniu zanuciła sobie na rachunek przyszłej 
zabawy, kilka taktów  hulaszczej jak iejś prysiudy, 
mimowoli powtórzyłem półgłosem:

— N ie ma balastu!
— Czy pan studyuje m arynarkę? zapy ta ła  śm ie­

ją c  się K senia.
— P an  Seweryn marudzi! odparła  J e n e ra ­

łowa.
— Zam aw iam  pana do drugiego mazura! rzuci­

ła  mi dziewczyna w chwili gdy k are ta  ruszyła. 
U słyszałem  jeszcze głos Jenerałow ej i śmiech oby­
dwóch panien z powozu, wszystko to  jednakże 
wcale mnie nie rozchm urzyło i bynajm niej nie 
w balowem usposobieniu, wsiadłem  do stojących 
sanek, k tóre mnie z wielkim dźwiękiem i brzękiem 
poniosły śladem karety.

Skorośmy przybyli do Ł ęka wy, było ju z  około 
dziesiątej, i wszystkie okna dworu płonęły jasnem  
św iatłem , w którem  przez przejrzyste koronkowe 
zasłony widzieliśmy przesuw ające się liczne, s tro j­
ne cienie.

Przeprow adzeni przez służbę, k tó ra  literaln ie 
zapełn iała  jasno  oświetloną i kobiercam i ubraną 
sień i wschody w pierwszym pokoju, za przedpoko­
jem  spotkaliśm y sędziwą i uprzejm ą gospodynię, 
k tóra poprow adziła nas do niewielkiego przyle­
głego gabinetu , gdzie zebrane było towarzystwo 
starsze, podczas gdy młodzież w dwóch salonach 
od ogrodu tańczy ła  po dźwiękach sławnej żydow­
skiej muzyki.

Po wstępnych prezentacyach i pow itaniach, J e ­
nerałow a zajęła  miejsce pomiędzy poważniejszemi 
dam am i. J a  także znalazłem  tu ta j kilku znajo­
mych obywateli, z którym i zaraz na wstępie nie 
siadając wcale, usunąwszy się tylko nieco ku oknu, 
aby nie przeszkadzać paniom , ucięliśmy żwawą 
i gw arną gawędkę. Podczas tego h rab ianka 
N in a  zawiązawszy rozmowę z Jenera łow ą, u jąw ­
szy nasze panny za ręce, uprow adziła je  do d a l­
szych, suto oświetlonych salonów, zkąd rozlegały 
się ochocze dźwięki m uzyki, zmieszane z głośną 
kom endą m azurową jakiegoś raźnego w arsza­
wiaka.

(D. c. n.)

MARYA STUART
W  H IST O R Y I I W  LITERA TU R ZE.

Napisał

Z O E Y A N .

(Dokończenie.)

Mówiąc o scenie spotkania się w akcie trzecimi 
nie możemy przemilczeć, że ona jest fikcyjną- 

I w  rzeczywistości dwie rywalki nie w idziały się ni- 
j  gdy. E lżb ieta  stanowczo w zbraniała się widzieć 
| z M aryą przed uniewinnieniem —  a wiadomo ró- 
j  wnież z historyi, że wolną od zarzu tu  w jej oczach 
nie była M arya nigdy. Z apy tać  więc każdy może, 

i  ja k  Schiller, u którego ścisłość historyczną podno- 
! siliśmy, mógł użyć faktu zmyślonego do ta k  sta­
nowczego m om entu w dram acie? Rzecz ta  daje się 
wytłomaczyć najpierw  ową wolnością, k tó ra  przy­
sługuje poetom dram atycznym  w scenicznem od­
tw arzaniu dziejów, powtóre koniecznością. Ta 

i ostatn ia dwojakiej je s t natury; oto najpierw  nie 
rozumiemy, jakby  można rozwiązać dram at, w któ­
rym z sobą walczą dwie kobiety, nieznające się 

, wcale, walczące przez posłów; powtóre dla samej 
ścisłości historycznej nie mógł poeta inaczej przed­
stawić w całości stosunku E lżbiety  do M aryi. 
W iadom o, że obie się nienawidziły, osobliwie E l­
żbieta w tern uczuciu górowała, a tę  swoją nie- 
przyjaźń w yjawiły otwarcie w listach, które do 
siebie w różnych dobach pisały; fak tu  tego Schil­
ler pom inąć nie mógł, lecz jakże  się z nim uporać? 
W szystko to, co wchodziło w politykę, przeprow a­
dza poeta w sztuce całej, w prowadzając w akcyą do- 
wódzców i polityków, lecz uczuć osobistych tym 

(sposobem nie mógł skreślić. Do ich wypowiedze- 
I nia potrzebow ał koniecznie spotkania się osobiste­
go dwóch rywalek; w tedy m ógł okazać Maryą i E l ­
żbietę jak o  kobiety — nie jako  monarchinie.

Uważamy za konieczne nadm ienić tu , że pod 
ścisłością historyczną u Schillera, o której tyło- 
krotnie wspominaliśmy, nie rozumieliśmy i nie ro­
zumiemy bynajm nie cytowania faktów, lecz wierne 
odtworzenie ducha dziejów, niesfałszowanie nigdy 
idei historycznej.

Scena spotkania w akcie trzecim  je s t punktem  
kulm inacyjnym  dram atu , je s t ona przytem  n a jd o ­
skonalej zbudowana i najwięcej ma życia. N ic 
też dziwnego bo w niej odsłania Schiller na jzu p e ł­
niej dwie natu ry  ludzkie: M aryi i E lżbiety. M ó­
wiliśmy poprzednio, że au to r indywidualności od­
sunął na drugi plan, że uczuciom nie pozwala wy­
bijać się nad in teresa ogółu. W  jednej, jedynej 
scenie spotkania nikną wszystkie dotychczasowe 
cechy dram atu , a uczucia w yłaniają się w całej 
pełni. Z araz  po pierwszych słowach spadają  
z jednej i drugiej strony koturny królewskie, n a ­
przeciw siebie sto ją  tylko dwie kobiety, które się 
całem sercem nienawidzą.

E lżb ieta  okazuje się bardzo złośliwą, a  w swych 
naigiaw aniach nizką je s t i w całem  zachowaniu 
nic dumy nie m a. T aka, ja k  stoi przed M aryą, 
m ogłaby być doskonałym  typem  uzurpatora , na 
którego twarzy zam iast wzniosłości, wyniosłość, 
w słowach pyszałkowatość, a w obejściu ani śladu 
królewskości.

Ja k ż e  świetną natom iast je s t Mjarya. 'VYszyst- 
kie cierpienia, tyloletnie upokorzenia były dla 
niej próbą ognia, nie upad ła  w niej, lecz wzniosła 
się szlachetnie. Poczucie własnej niewinności
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wobec Elżbiety dodaje jej godności; cierpienia, co 
zahartowały duszę, użyczają mocy słowom, które 
strumieniem płyną z jej ust. Deptana szyder­
stwem, a jednak silna prawdziwą wyższością, ciska 
wreszcie Elżbiecie w oczy słowa, które i ej całą py­
chę zdruzgotały:

Gdyby praw świętość rządziła tą  niwą,
Byłabyś przede mną zmiatała kolanem,
Bom ja  tu królem i ja  twoim panemi

Po tej scenie wszystko powraca do dawnego 
trybu, znów względy polityczne biorą górę, znów 
walka o byt religii (acz także w celach osobistych 
podejmowana, bo od utracenia religii protestanc­
kiej zawisł byt Elżbiety) i państwa na pierwszy 
wychodzi plan. Uczucia indywidualne słabem 
tylko odzywają się echem, a z niemi słabnie także 
interes dramatyczny, choć, jeszcze raz powtarza­
my, artyzm budowy dramatu umie do pewnego 
stopnia zawsze obudzić zajęcie.

Dla dopełnienia słówko jeszcze o dwóch głó­
wnych charakterach.

Z uwag rzuconych tu i owdzie poznaliśmy już 
Elżbietę i Maryą. Mówiliśmy, że poeta, pojąwszy 
myśl przedstawienia walki dwóch idei, musiał 
wszędzie wyraźnie zarysować kontrasty. Widzi­
my to w postaciach, wpływających naakcyą zdała; 
charaktery Elżbiety i Maryi są również dokładnie 
wycieniowane.

Elżbieta, wychowana w twardej szkole, bo wię­
ziona przez swą siostrę, Maryą angielską, zdoby­
ła tę moc woli, którejby jej pozazdrościć mogli 
najpierwsi kanclerze i wielkorządzcy. Zimna i wy­
rachowana, nie powoduje się nigdy uczuciem, ani 
namiętnością. Raz tylko widzimy ją bardziej oży­
wioną, gdy wybucha nienawiścią ku Maryi, ale 
i to nie jest namiętnością, lecz strasznem szyder­
stwem, zaprzężonem do wozu osobistych widoków, 
dążenia do władzy. To pastwienie się na pokona­
nym fizycznie nieprzyjacielu.

Zwracaliśmy już poprzednio uwagę, na dziwną 
naturę jej miłości i nazwaliśmy ją  słusznie chybio­
ną — teraz dodajemy, dlaczego ona taką była. 
Poeta chciał taki, a nie inny mieć charakter hi­
storyczny, chciał przedstawić kobietę bez serca, 
igrającą z sercem drugich i szydzącą z uczucia. 
Główną jej cechą jest obłuda, fałsz. Nie stąpa 
drogą prawą, lecz chce by tego nie widziano i dla­
tego używa innych za narzędzie do swych niego­
dnych czynów w rzeczach mniejszych, tam zaś, 
gdzie idzie o sprawy tak ważne, jak skazanie sio­
stry — królowej, zasłania się żądaniem, presyą 
narodu.

Inną jest Marya. Namiętna w całem swem ży­
ciu, nie umie i nie chce namiętnościom się bronić. 
Namiętności też musi przypisać całe swe nieszczę­
ście. Wina jej wielka — wielkie też cierpienie, 
lecz co jej charakter bardzo podnosi, to otwartość, 
z jaką się do winy przyznaje:

Jam szła młodzieńczych, ludzkich błędów torem; 
Władzą zepsuta, win r.ie kryłam światu 
I  pogardzałam fałszywym pozorem,
Z szczerością, godną mego majestatu.
Świat wie najgorsze —  a ja  bez obawj 
Mogę się mienić lepszą od mej sławy.

k o n ie c .

PRZEGLĄD LITE R A C K I
Śmierć Muffetysza. — Jesienna kompania Karola XII 
i Augusta II z roku 1704. — Matki i karmiciełki. — 

„Em-Ka” Józwa Szymczak.

P. Stefan Marusiński dał nam w odbitce z „W ę­
drowca" bardzo zgrabnie i zajmująco nakreślony 
obrazek z oryginału fracuzkiego: „Śmierć Muffe­
tysza. opowiadanie egipckie” (Warszawa 1882 r. 
str. 48). Jest to opis ostatnich chwil życia Izmaił 
Sadyka, brata mlecznego Izmaiła baszy, wice króla 
Egiptu, który jako syn fellaha doszedł do najwyż­
szej godności bo muszyra (feldmarszałka), który 
dnia 10 listopada 1876 r. z rozkazu kedywa por­
wany na statku wiozącym go w górę Nilu otruty, 
u wyspy Rhoda w nurty rzeki wrzucony został.

Opowiadanie napisane żywo i barwnie, czyta się 
z wielkiem zajęciem, przyczem objaśnia nas o smu­
tnych stosunkach w jakich rządy Izmaił baszy 
w Egipcie znajdowały się.

Niemniej a może i więcej jeszcze zajęcia budzą 
w nas dzieje: „Jesiennej kompanii Karola X II  
i Augusta I I  w r. 1704, Kazimierza Jarochow- 
skiego”. (Ustęp z I I I  tomu Dziejów panowania 
Augusta I I ,  odbitka z X I  Tom. Rocznika Tow. 
Przy. Nauk Pozn. Poznań 1881 r. str. 33.) Rzecz 
niewielkich rozmiarów lecz napisana z całą wer­
wą i właściwą p. Jarochowskiemu twórczością. 
Począwszy od dnia 9 października aż do końca 
listopada 1704 r. śledząc dzień za dniem niemal 
p. Jarochowski daje nam jak najdokładniejszy 
lecz zarazem najsmutniejszy obraz kampanii, wi­
downią której była cała Polska. Postać Augusta 
I I  występuje tu w świetle właściwem, który 
panując w Polsce dla zabawki, dla zabawki 
także z niesłychaną lekkomyślnością i nieudolno­
ścią prowadził wojnę z Karolem X II , przyczynia­
jąc się do zubożenia kraju i zdemoralizowania na­
rodu.

Smutne te tak prawdziwe dzieje, ujęte w formę 
opowiadania zasługują na polecenie.

W  zeszłorocznej seryi wydawnictw E. Orzesz­
kowej (Wilno 1881 r.) wyszło także dziełko p. A n­
toniego Skórkowskiego z Medowatej na Ukrainie 
pod tytułem „Matki i karmiciełki” (str. 34). Roz 
prawę powyższą, napisaną bardzo przystępnie, 
opartą na poważnych studyach takich uczonych 
i lekarzy jak: Trommera, Henlego, Grubera, 
Briickego, Yernois, Bout’a, Hofmana, Spencera 
i t. d., nie możemy jak  tylko szczerze zalecić mło­
dym matkom, które po przeczytaniu tej pracy 
przekonają się jak fatalnemi są skutki z powierza­
nia niemowląt do wykarmiania mamkom. Pan 
Skórkowski w pracy swTej dał nam rzecz bardzo 
pożyteczną i pożądaną tembardziej że nie wdając 
się w długie uczone wywody i rozbiory, przedsta­
wia rzecz całą treściwie i przekonywająco.

Czytelniczkom zapewne znaną była poetka Ma- 
rya-Elżbieta Kamińska, która w rozkwicie młodo­
ści zeszła z tego świata. Otóż p. Jakób Gold- 
szmit znany autor życiorysu „Stanisława Staszi- 
ca“ , „Dramatu rodzinnego” i t. d. nakreślił wspo­
mnienie poświęcone pamięci zmarłej poetki „Em- 
Ka (Marya Elżbieta Kamińska). Wspomnienie 
biograficzne. Lublin 1882 r.” (str. 12), w którem 
bardzo barwnie i z żywem uczuciem nakreślił ży­
ciorys przedwcześnie zmarłej, przeplatając go nie- 
tylko własnemi wspomnieniami z czasu pobytu 
swego w Ciechocinku (1877 r.) lecz i przytaczając 
kilka celniejszych utworów poetki jak „Improwi-

zacya’ , ustępy „Marzenie", „Na schyłku życia" 
i t. d. Wspomnienie biograficzne zakończone jest 
wdzięcznym wierszykiem ułożonym na śmierć 
poetki, przez p. Goldszmita. Dla osób, które 
miały bliższe stosunki ze zmarłą, wspomnienie p. 
Goldszmita stanowić może miłą pamiątkę po poet­
ce, która tak rychło podążyła szuzać „spokoju pod 
darnią z zielonego mchu”.

Od czasu jak potrzeba zmusiła nas myśleć wię­
cej o ludzie i jego potrzebach, tak też znaleźli się 
autorowie którzy mniej lub więcej szczęśliwie stu- 
dyować poczęli życie naszego ludu. Rezultatem 
tych studyów były też prace tego rodzaju jak: 
„Chata za wsią’ , „Jerm oła”, „Szkice węglem’’, 
„Bartek zwycięzca” i t. d. W ślady Kraszew­
skiego, Litwosa i Prusa w ostatnich czasach za­
pragnęła wstąpić E. Orzeszkowa pisząc powieść 
„Sylwek Cmentarnik” a teraz znowu i p. Walery a 
Marrene napisawszy nowellę „Józwa Szymczak” , 
(Warszawa 1882 r. str. 40).

„Józwa Szymczak” niegdyś przed laty kilku 
dzielny i pracowity parobczak ożeniwszy się z mi­
łości z Jagną najpiękniejszą dziewką we "wsi, 
osiadł na gospodarstwie i pracując już lat siedm 

, żyli spokojnie i uczciwie, lecz oto Jagna za­
częła chorować, podupadać na siłach, kaszel zło­
wrogi i febra z dniem każdym stawały się coraz 
groźniejsze i „codzień trudniej jej było zwlec się 
z łóżka i podołać robocie”. Zrazu też Józwa 
sprowadzał lekarki, które raiły różne zioła, zaże- 
gnywały chorobę, lecz wszystko to nic nie poma­
gało i cierpienie z coraz większą gwałtownością 
wzmagało się. Józwa zaczął ną pocieszenie w swej 
doli zaglądać do karczmy, zaniedbywać gospodar­
stwo, wszystko się też zmarnowało, bieda zaczęła 
zaglądać do chaty a karczmarz już nie chciał Jó- 
zwie dawać więcej wódki, soli i innych potrzeb 
bez zastawu.

Zapasy jakie były wyczerpały się zupełnie, głód 
i nędza zajrzała w oczy Józwie, Jagnie i ich troj­
gu małym dzieciom. Nareszcie dnia pewnego J a ­
gna poczęła dogorywać i nie mogła więcej już 
zwlec się z pościeli na którą legła. Józwa -wpadł 
w rodzaj odrętwienia, z którego pewnego wieczora 
wyrwała go mała Zochna, krzycząc że matka się 
nie rusza i zimna jest jak lód. Józwa słysząc to 
zbliżył się do żony i przekonał się że dawno już 
życie z niej uleciało. Rozszalały bólem i rozpa­
czą wybiegł z chaty, wpadł do karczmy i oddaw­
szy żydowi swą czapkę wypił półkwaterek mocnej 
wódki, która sprawiła, że z powodu iż nic nie jad ł 
od dnia poprzedniego, lub też może z przyczyny 
rozstroju moralnego, upił się tą  małą ilością, tra ­
cąc niemal przytomność i w tym stanie opuścił 
karczmę. Usłyszawszy dźwięk dzwonu kościelne­
go, wzywający na Anioł Pański, przypomniał so­
bie o śmierci Jagny, że trzeba się zająć pochowa­
niem jej ciała, że na to potrzeba mieć pieniądze 
a on i grosza nie ma, i że we względzie pogrzebu 
musi się rozmówić z proboszczem.

Z myślami też podążał ku plebanii drogą pro­
wadzącą koło dworu.

(D. n.)
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K O R E S P O M C Y A  l PARY ŻA.
O UBIORACH.

1 lipca 1882 r.

Wyścigi konne powtarzają się w Paryżu co ty ­
dzień, zacząwszy od marca, ale czerwcowe dopiero 
ściągają cały świat elegancki; można je  nazwać 
prawdziwą wystawą mody letniej. Byliśmy w tym 
roku na tych godach: pogoda sprzyjała w całem 
słowa znaczeniu, można więc było przypatrzyć się 
dowoli strojom wytwornych Paryżanek. Coś­
my widzieli powtórzymy tu wiernie.

W  ubraniu kapeluszy kolor żółty równoważył 
się z pąsowym, powiedzmy tylko, że tak  jeden jak  
drugi ma rozmaite, całkiem nowe odcienia, a ztąd 
i rozmaite nazwy. Żółty wpadający w różowe zo­
wie się Clicquot mousseux, Flame du Bengale, 
Tokay, kolor pąsowy ma zwykle odcień koralowy 
lub płomienisty, albo też ciemno caroubier. Wogól- 
ności wszystkie kolory zachodzą w jak iś ton fał­
szywy: do najmodniejszych należy lilia zwiędły, 
zielony zżółkły (vert m ow ant), z ciemnych zaś ta ­
baczkowy, oliwkowy, stalowy, szafirowo-zielonko- 
waty. W iele uważaliśmy sukien fularowych i mu- 
szlinowych, na tle perłowem, śmietankowem lub 
blado niebieskiem, w wielkie różnobarwne bukiety. 
Spódniczka do tego zwykle gładka, ozdobiona wo­
lantami z odpasowanym szlakiem. Turniury bar­
dzo rozniesiste tak  w tyle jak  po bokach.

Gładkie suknie czy to jedwabne czy wełniane, 
ubierają szpagatową koronką, z takiej że koronki 
bywa do nich kapelusz i kołnierz wielkich rozmia­
rów, zarówno jak  wykładane mankiety.

Po tych ogólnych uwagach dodajemy tu  opi- 
kilkunastu całkowitych toalet, które szczególną 
zwracały na siebie uwagę.

Suknia błękitno-popielatawa (gris de lin) moro­
wa w atłasowe paski, u dołu spódnicy wielka riu- 
sza, polka bez garnirunku, odwinięta do tyłu, 
podpięta na wielką kokardę. Kapelusz blądyno- 
wy, w śmietankowym odcieniu, z m antylą spadają­
cą na włosy, z bukietem bzu w niebieskawym ko­
lorze.

Kostium z fularu surah w drobną krateczkę 
w kolorze wydrowym, pomiędzy wolancikami fu- 
larowemi dawane naprzemian batystowe haftowa­
ne, w kolorze niewarowym. Polka przystrojona 
stosownie. K apotka do tego z koronki szpagato­
wej, ubrana blademi różami, kołnierz szpagatowy, 
takież mankiety wyłożone do łokcia, rękawiczki 
duńskie długie, parasolik loutre obszyty koronką 
szpagatową.

Trzecie ubranie: polka czarna z blądyny hisz­
pańskiej, na spódnicy atłasowej, przymarszczonej 
w poprzek, z blądynowemi wolancikami. Od szyi 
wzdłuż stanika, wielki bukiet fijołków, kapotka 
czarna blądynowa, strojna fijołkami; parasolik ró­
wnież blądynowy na fijołkowym atłasie, ogarniro- 
wany wolantem, u rączki długa kokarda fijoł- 
kowa.

Czwarta suknia z muszlinku jasno błękitnego, 
wolanty zakończone wieńcem szafirowych bławat­
ków; bukiet z takichże kwiatów u stanika. W iel­
ki kapelusz ryżowy, przybrany bławatkami.

P ią te  ubranie: suknia z lekkiej tkaniny wełnia­
nej voile des indes, w kolorze dziko popielatym, 
u dołu wolanty przemarszczane do połowy, zakoń- J 
czone haftem różowym, przód spódniczki naszyty j 
takiemiż wolantami, polka objęta haftem podpina­
na pękami pukli z wstążki blado różowej. K ape­

lusz okrągły popielaty, przystrojony dwoma pió­
rami: różowem i popielałem. Parasolik popielaty 
z haftem różowym u brzegu, podbity materyą ró­
żową.

Uważaliśmy wiele sukien z tejże tkaniny voile, 
morderowa m iała haft żółto-zielonkowaty, śliwko­
wa haft w tymże kolorze, ale w jasnym odcieniu, 
ciemnozielona haft jasno oliwkowy,ciemno szafiro­
wa haft błękitny, stalowa haft jasno popielaty gris 
de lin.

Szóste ubranie: suknia różowa w odcieniu bla­
do koralowym z fularu surah, garnirowana koron­
ką śmietankową. Kapelusz słomkowy ubrany 
piórem śmietankowem i bukietem róż zwiędłych.

Siódmy kostium z muszlinu brązowego w wiel­
kie kwiaty pompadour. Spódniczka gładka z od- 
pasowanemi wolantami. K apotka z lekkiej słom­
ki, otoczona wieńcem róż herbacianych.

Ósme ubranie do cienkiej żałoby: polka czarna 
bareżowa, przerabiana jedwabiem, naczarnej a tła ­
sowej spódnicy, z wielką u dołu riuszą. W  koło 
polki garnirunek z hiszpańskiej blądyny, naszy­
wanej dżetem. Kapelusz czarny z lekkiej słomki, 
okrągły wielki, opasany w koło skręconą szarfą 
z oiałej crepe de chine. U boku wpięty gołąbek 
biały, z naszyjnikiem brylantowym.

Dziewiąty kostium z szarego batystu, bogato 
zahaftowany, podpinany puklami ze wstążki cie­
mno pąsowej. Kapelusik okrągły słomkowy z rond- 
kiem podniesionem, z wierzchu strojny wiśniami 
w różnych odcieniach. U  szyi pęczek wisien wpię­
ty  w szarą koronkę.

Dziesiąty kostium skromny ale bardzo wytwor­
ny. Spódnica z wełnianej tkaniny, koloru Ha- 
wanna, w ciemno tabaczkową kratę. K aftanik 
obcisły tabaczkowy spięty na dwa rzędy złotych 
guzików. Kapelusz ze słomy tegoż koloru, pod­
bity aksamitem. Z  wierzchu spadają dwa dłu­
gie strusie pióra tabaczkowe, w końcach żółto siar­
czyste.

W eszły w tym roku w modę wyprawy statkiem 
parowym w okolice Parża. Byliśmy kilka dni te ­
mu w Saint Cloud, kiedy statek taki przypłynął 
Sekwaną do przystani. Towarzystwo było w nim 
wyborowe, świadczyły o tern ubrania skromne, po­
łączone z wytwornym smakiem.

Jedna z młodych pań m iała kostium z ciemne­
go półbatystu w kolorze śliwkowym, w rzucik z ró­
żnokolorowych polnych kwiatków. U  spódniczki 
były trzy wolanty, dwa takie jak  suknia, środko­
wy zaś z białego muszlinu, haftowany kolorami 
w odpowiedni deseń. N ad wolantami, była prze­
rzucona biała muszlinowa zahaftowana draperya, 
tworząca z przodu jakby krótki fartuszek, w tyle 
związana na wielką kokardę z końcami. Stanik do 
tego marszczony w pasie, z baskiną ogarnirowaną 
białym haftowanym wolantem. Żabot u szyi mu- 
szlinowy, haftowany, przepięty puklami ze wstąż­
ki śliwkowej. Kapelusz słomkowy okrągły, przy­
strojony wieńcem polnych kwiatów, dopełniał 
świeżego ubrania.

Inny kostium składał się ze spódniczki popiela­
tej voile des Indes, z trzema wolantami, zakończo- 
nemi zielonym haftem. Zakietka do tego zielona 
z lekkiego sukienka, spięta na dwa rzędy oksydo­
wanych guzików, w górze odwijały się klapy, przez 
otwór widać było plastron przymarszczany z po­
pielatego atłasu. U szyi spadał żabocik koronko­
wy. Kapelusz wielki ze słomy popielatej, podbi­
ty był do połowy zielonym aksamitem, z wierzchu 
spadały dwa strusie pióra zielone i jasno popie­
late.

Uważaliśmy jeszcze ładną suknię z cienkiego

płótna w kolorze gris de lin, z wolantami hattowa- 
nemi morderowym jedwabiem. Polka podpięta, 
była w tyle kokardą z morderowej wstążki, prze­
pasana w stanie takimże paskiem, kapelusik słom­
kowy strojny maczkami pąsowemi w rozmaitych 
odcieniach.

Inna suknia szara płócienna z białym haftem; 
podpinana była wstążką szafirowo-zielonkowatą; 
czyli ciemno pawikową. Kapelusz z szarej sło­
my, ubrany szpagatową koronką, miał z boku 
wpięty pęczek piór w pawikowym kolorze.

Do skromnych perkalikowych sukien uwa­
żaliśmy takież same parasoliki, podbite jaśniejszą 
satinetą.

Niektóre w miejscu parasolek, używały ogro­
mnych wachlarzy z satinety, lub też m a lo w a n y c h  

w kwiaty i liście na płótnie niewarowem.
Trzewiki skórkowe, ozdobione z wierzchu czar­

ną kokardą, przyjęte zwykle na te wycieczki wiej­
skie. Pończoszki do tego kolorowe odpowiednie 
do sukni.

.Rękawy utrzym ują się krótkie, zaledwie prze­
chodzące łokieć. W iele widać rękawiczek f i  
Tecosse lub jedwabnych w takim jak  suknie kolo­
rze—przytwierdzają je  zwykle bransoletkami dże­
towe mi.

NAUKA Ś P IE W U  M Ł O D E J  DZIATWY,
Śpiewanie zbiorowe przez dzieci jest u nas dość 

upowszechnione w ochronkach, dlatego może ucho­
dzi uwagi publicznej, w zastosowaniu go na pen- 
syach i w domach prywatnych. Co jednak jest 
dobrem dla dzieci ubogich rodziców, dlaczegóż 
miałoby być lekceważone w wychowaniu dziatwy 
radzin zamożniejszych? Muzyce przyznano ogólnie 
wpływ zbawienny na uszlachetnienie uczuć serca, 
na łagodzenie porywów zbyt namiętnych i nada­
wanie przewagi moralnej w walce z materyą. 
Dziecko jest ja k  roślinka, któremu rozwój nadaje 
wychowanie, wszystko więc co zbawiennie do tego 
posługuje nie powinno być samowolnie usuwane 
w żadnym wypadku, czy w ochronce, czy na pen- 
syi czy w domu. Środki dobrego wychowania 
różnicy pod tym względem żadnej nie znają i mo­
żna przyjąć za pewnik, że nauka śpiewu zbiorowe­
go wszędzie wprowadzona byłaby bardzo poży­
teczną.

W  Szwajcaryi śpiew taki bardzo jest upowszech­
niony. Pom ijając liczne towarzystwa, korpora- 
cye rzemieślnicze, które śpiewem wspólnym, przy 
wszystkich występach rozweselają swoje wycieczki 
zamiejskie, śpiew brzmi zarówno w szkółkach ja k  
w szkołach a nawet na pensyach prywatnych pa­
nien, niewstydzących się wcale naśladować ochron­
ki z najuboższych dzieci złożone. Gdy przyjdzie 
święto, uczenice pod przewodnictwem przełożonej 
i nauczycielek, wyruszają po za mury miejskie, 
przy każdem pamiętnem w historyi miejscu opo­
wiadane im są dzieje je j, potem rozpoczynają się 
gry, gonitwy do mety, a gdy znów dalej ruszają 
zaraz się odzywa śpiew chóralny głosów tak  mi­
łych, tak  dźwięcznych, że bez rozrzewnienia pra­
wie słuchać ich nie można. Po znużeniu prze­
chadzką i wziętym posiłku w pierwszym lepszym 
ogródku publicznym, bez względu na znajdujące 
się towarzystwo, śpiew znowu się rozpoczyna 
i trwa już bez przerwy aż do powrotu do domu,
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nawet w wagonach drogi żelaznej, z ogólnem 
i śpiewaczek i słuchaczy zadowoleniem.

W  Galicyi austryackiej, śpiew z ochronek już 
przeszedł do szkół trzechklasowych zwanych ludo- 
wemi i tak się rozwijając dostanie się zapewne 
niedługo do giinnazyów i pensyi panieńskich. To­
warzystwo pedagogiczne we Lwowie widocznie 
w tym kierunku pracuje, skoro za jego staraniem 
p. J .  Czubski wydał już książeczkę ze śpiewkami 
na głosy dziecinne, a obecnie pierwszą część p ra­
ktycznego sposobu nauki śpiewu.

W prawdzie tak  w domu jak na pensyach młode 
panienki powszechnie uczą się gry na fortepianie, 
ale to nauce śpiewu niedorównywa. Fortepian 
wymaga wielkiej pracy i długiego czasu a przede- 
wszystkiem mozolnych i nudnych ćwiczeń, zanim 
uczenica w grze na nim znajdować będzie praw­
dziwą przyjemność: w nauce śpiewu zbiorowego 
przyjemność tę znajdzie prawie od razu, bo po kil­
ku lekcyach już do nauki pieśni przystąpić może. 
Gdy gronko dziecinne nauczy się jednym głosem 
nucić ich kilkanaście, może być zaraz rozdzielone 
na dwa głosy, z czego powstała harmonia jeszcze 
je  bardziej zajmie i zadowolni. Tym sposobem 
nauka śpiewu stanowić będzie przyjemność nie 
trud i mozół i chwile przeznaczone na nią będą 
wyglądane nie z dąsem i narzekaniem, ale chęt­
nie z pewną nawet niecierpliwością.

Na pensyach panien do zaprowadzenia śpiewu 
łatwo możnaby przystąpić, w domach prywatnych 
już trudniej szczególniej tam  gdz:e jedno tylko 
znajduje się dziecko. Do nauki nie jest konie- 
cznem aby sam uczący był naukowo uzdolnionym 
śpiewakiem, dość będzie gdy mając poczucie m u­
zyczne, piosenkę zwykle bardzo łatwą i prostą, po­
trafi z właściwą deklamacyą zanucić lub wygrać 
j ą  na fortepianie albo skrzypcach.

Otóż wszystko co potrzeba do nauki dzieci śpie­
wu, która może odbywać się w polu lub w ogrodzie 
na zwykłych przechadzkach. J a k  ją  prowadzić, 
wyborne skazówki daje książeczka p. J .  Czubskie- 
go, jasno napisana i razem ze śpiewnikiem bardzo 
niewiele kosztująca.

Nowość ta zapewne mało komu spodoba się 
i rzecz całą uzna za niepraktyczną. Nie sądzimy 
jednak być ją  taką. Początki we wszystkiem są 
trudne, szczególniej w rzeczach nacechowanych 
pomyśłem coś na przesąd uderzającym. Niechby 
na jednej pensyi w jednej rodzinie śpiew zaprowa­
dzono a przyjemność jego i użyteczność wnetby 
przez wszystkich przyznaną została. N a naukę 
wiele czasu poświęcać nie trzeba, na pensyach 
niechby dwie lub trzy godzin na tydzień jej odda­
no, a byłoby to dostatecznem. W  domach pry­
watnych śpiewanie mogłoby się częściej odbywać, 
na wszystkich przechadzkach codziennych, i tak 
rozwijając się pomału, łącząc rodziny z sobą, 
mogłoby się przenieść na chór do kościoła a w koń- 
cu wcisnąć między dzieci wiejskie, coby niezmier­
nie zbawiennie na nie oddziałało.

Śpiewające gronka młodzi zyskałyby wiele i na 
zdrowiu i na moralności a wrzawa ich z figlów po­
wstająca, nieraz hałaśliwa do niezniesienia, znacz- 
nieby się przyciszyła zoboj>ólną wszystkich ko­
rzyścią.

Kiedy więc zasada w tym wniosku oparta jest 
na fundamentach pozytywnych, to sądzimy że 
i wniosek sam godzien zastanowienia się. J a k  to 
mówią, kupić nie kupić, ale warto potargować. 
Pieśń to nasza dusza, krew i serce nasze. Mię­
dzy ludem była ona codzienną jego strawą jak  
chleb, woda i powietrze.

Śpiewał on i śpiewa zawsze i wszędzie, szcze­

gólniej dziewczęta i kobiety. Przy chrzcie i po­
grzebie, przy pracy, zabawie i smutku, pieśń za­
wsze pierwsze miejsce trzyma.

Piękności jej nic nie dorównywa, a jest jej tak  wiel­
ka obfitość, że choć zbiór pieśni Oskara Kolberga, 
owoc półwiekowej jego pracy, jest bardzo wielki, 
stanowi malutką tylko cząsteczkę tego co krąży 
w ustach ludu i w niedalekiej przyszłości zginie 
bezpowrotnie.

Przez dziatwę zatem uczącą się śpiewanie chęt­
nie przyjęte będzie, jako rzecz nie narzucona ale 
tylko rozbudzona i nanowo powołana do życia. 
W szakże my i lud to jedno.

Z KRAJU I lZAGRANICY.
*** Skończył nareszcie dni swoje ów tak zwany 

„letni karnawał warszawski” i doprawdy nie mo­
żemy pożegnać go inaczej jak  tylko najszczerszem 
życzeniem „by w podobnych warunkach nie po­
wracał więcej”. Mamy tu głównie na myśli wy­
stawę koni i wyścigi, których jedynem zdaje się 
celem: bezmyślna zabawka panów.

Słusznie też sprawozdawca „Tyg. Illustr.” po­
wiada:

„Zacny obywatelu uprawiający hippikę wyści­
gową, aźaliż zastanowiłeś się nad tem, że dzielne 
twoje rumaki są jedynie, jak  karty  w ręku szule- 
la, środkiem hazardu?... Przypatrz się Anglikom 
którzy stworzyli sztukę wyścigów, wszakże oni m a­
ją  wspaniałą rasę koni, począwszy od parowych 
czwórek aż do zaprzęgów fornalskich — a u nas?... 
Spółka tramwajowa nie mogąc dostać 48 koni po- 
seła po nie aż do W ęgier, aby dać świadectwo 
obcym, że cała ta nasza koniomania jest... płochą 
igraszką panków, na tle ogólnego niedostatku. 
Uderzcie się w piersi gorliwi popieracze stajni wy­
ścigowej i powiedzcie szczerze coście zrobili na 
tem polu dla pożytku społeczeństwa? Raz do ro­
ku zabawiacie gawiedź uliczną, rujnujecie pół 
i ćwierć panków, których sam dłuższy pobyt 
w Warszawie i utrzymywanie w niej jakiegoś oka 
zu, zniewala do zaciągania długów mających na­
stępnie pozbawić ich ojcowizny — oto wszystko.

„Mylimy się — dzięki wam przybył nam totali­
zator apokaliptyczna bestya pochłaniająca papiery 
bankowe nierozważnych tłumów... Je s t to modny 
sposób wyścigowej szulerki, który dla złagodzenia 
szkodliwej wynalazczości panów, wciąga gawiedź 
dla współudziału w hazardzie. Je s t to nowy śro­
dek zdemoralizowania chwiejnych serc i umysłów, 
pokazywaniem im iż łatwym sposobem z rubla 
można zrobić sto — tylko trzeba ryzykować. Ca­
łą  tą  robotą wyścigowo-totalizatorską bawić się 
mogą tylko takie dojrzałe umysły i silne serca, jak  
te które odrzuciły zacny, poczuciem obywatelskiem 
natchniony wniosek p. Skarżyńskiego co do znie­
sienia totalizatora, bo... totalizator przynosi zy­
ski... przezacnie użytecznemu towarzystwu.

Samem już tem postanowieniem swojem pp. 
członkowie komitetu wyścigowego wydali wyrok 
potępienia na rujnującą zabawkę, którą aż tak 
niegodnym sposobem podtrzymywać trzeba.

*** Przed parą tygodniami odbyło się posie­
dzenie członków „Kasy pomocy dla osób pracują­
cych na polu naukowem, imienia d-ra Mianowskie­
go” powstałej w końcu r. z. Zarząd tej kasy skła­

da się z profesorów i wychowańców b. Szkoły G łó­
wnej, mianowicie: prezes dr. medycyny Tytus Cha­
łubiński, wice-prezes dr. filozofii Stanisław Kro- 
nenberg, kasyer magis. nauk matematycznych 
K arol Deike, sekretarz dr. med. K onrad Dobrski. 
Kom itet zarządzający kasą pomocy ma corocznie 
ogłaszać drukiem sprawozdanie ze swej działalno­
ści; obecnie jednak dla wcześniejszego zawiado­
mienia ogółu o swej działalności, komitet urządził 
posiedzenie prywatne, d. 16 z. m. Po zagajeniu 
zebrania przez prezesa d-ra Chałubińskiego, pp. 
Deike i Dobrski przedstawili stan finansowy kasy 
z którego dowiadujemy się, że kasa . liczy dziś 48 
członków-założycieli, którzy wnieśli 7,200 rs., 62 
członków honorowych którzy złożyli 9,472 rs. 91 
kop. i 437 członków rzeczywistych, którzy złożyli 
5,874 rs. Razem 597 członków i 22,115 rs. 93 k. 
majątku. Nadto dwa zapisy testamentowe: 500 rs. 
i 15,000 rs., które jeszcze do kasy nie wpłynęły. 
Z  tego możnaby wnosić, że stan kasy jest bardzo 
pomyślny — i takby było gdyby wszyscy członko­
wie regularnie wnosili składki i gdyby rozwój 
ofiarności zwiększał się a nie malał, jak  to właśnie 
ma miejsce. I  tak  w październiku r. z. wpłynęło 
7,013 rs., w listopadzie 3,660 rs., w grudniu 3,189 
rs. i dalej coraz i coraz mniej aż do maja r. b. 
w którym wpłynęło 580 rs. 52 kop. Ciekawym 
także jest wykaz miejscowości z których napływa­
ły fundusze. Otóż w Warszawie zebrano 9,437 rs. 
84 kop., w gubernii lubelskiej 2,180 rs., w Peters­
burgu 662rs. 91 kop.,w lrkucku 47 6 rs ,w g u b . K i­
jowskiej 345 rs., w gub. Podolskiej 185 rs., w K ie­
leckiej 180 rs., w Radomskiej 148 rs., w W arszaw­
skiej 135 rs., w Łomżyńskiej 105 rs. i t. d. Nie 
chcemy z tej małej ofiarności wyprowadzać sm ut­
nych wniosków o przyszłości kasy — ale niepo­
dobna nie zwrócić uwagi na fakt, że Petersburg, 
Irkuck i inne miejscowości Cesarstwa okazały 
większą gorliwość o los naszej nauki i uczonych 
niżeli większość gubernii w Królestwie, z wyjątkiem 
lubelskiej.

Po najsumienniejszem zbadaniu podań i kwali- 
fikacyi komitet wyznaczył już 5,000 rs . dla trzech 
uczonych na wyjazd zagranicę, około 5,000 rs. za­
pomóg na wydawnictwa i prace ściśle naukowe 
i 400 rs. wsparcia dla ludzi nauki, znajdujących 
się w niedostatku. Fundusze wyznaczone uczo­
nym na wyjazd zagranicę i wydawnictwo dzieł, 
prędzej czy później m ają być kasie zwrócone. 
Sprawozdanie to przekonywa o doskonałym kie­
runku tej pożytecznej instytucyi, ale zarazem 
i o nader małych funduszach pozostałych w kasie. 
Jedynym  środkiem utrwalenia b jtu  kasy pomocy 
jest znaczne zwiększenie się liczby członków i re ­
gularne uiszczanie należnej od nich małej opłaty, 
bo tylko 5 rs. rocznie. Nie brak u nas jednostek 
mogących ponieść ten nic nieznaczący stosunko­
wo wydatek, a obowiązek nakazuje złożyć go dla 
dobra nauki, której kasa pomocy tak  wiernie słu­
ży. Redakcye wszystkich pism polskich przyjm u­
ją  składki na ten cel wnoszone. W  N-rze 169 
„Nowin” odrodzonych pod zdolnym kierunkiem 
sympatycznego obecnego redaktora, czytamy pię­
kny artykuł p. n. „K asa pomocy imienia d-ra 
Mianowskiego”, w którym przedstawiwszy smutną 
u nas dolę uczonych, często bardzo umierających 
w nędzy, autor mówi między innemi:

„Gdyby łzy goiły a przynajmniej obmywały nę­
dze społeczne, to nad nędzą „naszych uczonych” 
krwawemi łzami zapłakaćby należało. Zsum o­
wawszy ich pracę, niedostatek, brak wytchnienia, 
wieczne osamotnienie, ciągłe rozczarowania i to
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łtraszne poczucie że „przyszli do swoich, a swoi 
ich nie poznali” chciałoby się zapytać: czy praca 
około uszlachetnienia umysłów, praca dla przy. 
szłości, uczciwa cicha a płodna w skutki, jest—aż 
tak  wielką zbrodnią, że jej apostołowie muszą być 
aż tak ciężko dręczeni?... I  pomyśleć sobie że kil­
ka pokoleń uczonych pracowników zstąpiło już do 
grobu w podobnych warunkach, do grobu na któ­
rym nie stanął nawet pomnik spóźnionego uzna­
nia. Ich  imiona zagasły jak  opuszczone w polu 
ogniska, dzieci ich poszły w biedę i w rozsypkę, 
książki zjadła pleśń... Tylko te nasiona które 
czerpali że spichrza powszechnej cywilizacyi i siel- 
w umysły współczesnych, one tylko wydają dziś 
bezimienne plony, które jednak to sprawiły, że 
mamy niejakie prawo zaliczać s;ę do ludów ucy­
wilizowanych. Gdyby nie garść męczenników p ra­
cy nad nauką, których wyśmiewaliśmy zapadłe 
oczy, twarze pożółkłe i dziurawe buty, kraj nasz 
byłby podobny do tylu innych — na wpół dzikich 
jeszcze”.

Cóż dodać do tych słów tak wymownych, tak 
trafiających do przekonania, iż pewni iesteśmy że 
przeczytawszy je  każdy kraj swój miłujący, jeźli 
tylko może ponieść wydatek 5 rs rocznie, zapisze 
się na członka K asy pomocy dla osób pracujących 
na polu naukowem imienia d-ra Mianowskiego.

*** Kościołowi polskiemu w Paryżu  pod we­
zwaniem „Wniebowzięcia” groziło niebezpieczeń­
stwo z powodu radykalnej Rady miejskiej, p ra­
gnącej pozamieniać wszystkie kościoły paryzkie 
w teatra lub sale balowe i koncertowe. Dawniej­
szy ojciec Jacek, a dziś p. Loyson, zniewolony 
odprawiać swoje nabożeństwa w wynajętych sa­
lach prywatnych, podsunął Radzie miejskiej myśl 
aby odebrała Polakom kościół „Wniebowzięcia” 
i jem u go oddała, podając za powód iż nie wypa­
da aby cudzoziemcy posiadali piękną świątynię, 
skoro jego kościół narodowy; galikański, ponie­
wierać się musi po najętych lokalach. R ada po­
słuchała odstępcy o tyle iż postanowiła odebrać 
kościół, nie myśląc jednak bynajmniej oddać go 
p. Loyson. Pomimo najsilniejszych starań bronią­
cych swych praw do kościoła, R ada miejska po­
stanowiła go zabrać i stosowny dekret przedsta 
wiony został do podpisu prezydentowi rzeczypo- 
spolitej. W tedy kardynał arcybiskup paryzki 
doradził przełożonemu kościoła polskiego, ks. 
Witkowskiemu, aby sam poruszył jeszcze wszel­
kie możliwe sprężyny w obronie zagrożonego ko 
ścioła, bo sam nic już uczynić nie może. Idąc za 
tą  radą ks. W . wniósł podanie do Rady miej­
skiej, do profekta policyi, do prezydenta rzeczy- 
pospolitej i do ministra wyznań. Prefektem  po­
licyi jest p. Floquet, prezesem Rady miejskiej 
p. Lacroix. Gdy ks. W . przybył do p. F lo­
quet i tenże dowiedział się od niego że kościół 
Wniebowzięcia jest obecnie w posiadaniu kolonii 
polskiej, oznajmił iż gdyby go wcześniej o tern za­
wiadomiono, nie byłby wystąpił o odebranie ko­
ścioła i obiecał poczynić odpowiednie kroki u p re­
zydenta rzeczypospolitej, wskutku czego dekret 
nie został podpisany i kościół pozostał jak  dotąd 
w rękach polskich.

*** Dnia 22 m aja r. b. odbyło się w Montmo­
rency pod Paryżem doroczne nabożeństwo za du­
sze zmarłych Polaków, których ciała spoczywają 
na tymże cmentarzu, czy gdziekolwiek po świecie. 
Wiadomo że tu pochowani są: Kniaziewicz, Niem­
cewicz, W ładysław  Zamoyski i wielu znanych 
rodaków naszych. Tu także spoczywały zwłoki ks.

Adama Czartoryskiego, zanim zostały przewiezio­
ne do grobu rodzinnego, w Sieniawie. Mszę św. 
solenną odprawił ks. W itkowski a stosowną mo­
wę wygłosił do licznie zebranych rodaków i mło­
dzieży z pensyonatu hr. Działyńskiego, że szkoły 
batiniolskiej i w. i. ks. doktor Postawka.

O dp ow iedz i  od  R e d a k c j i ,
Adres  D oktora Sabatowskiego, o którym  wiado­

mość podaliśmy w Tygodniku jako  leczącym chorobę 
epilepsyi: Paryż rue de l’Ecluse St. M artin N r. 47.

Zawiadomienia.

Z A K Ł A D

N AU KO WO-RĘKODZIELNI CZY
pod kierownictwem 

J 'lA T A L lI  jS /W Ó L S K IE J ,

przy idicy S-to Krzyzkiej N r. 19.

Przyjmuje uczenice na naukę pojedyńczych rze­
miosł za opłatą rs. 5 miesięcznie. Z a opłatą zaś 
miesięcznie rs. 15 odbywać się będą wykłady ca­
łych grup przedmiotów do jednej specyalności na­
leżących dla tych osób, które z nauki swej zapra­
gną wyrobić sobie stanowisko fachowe. I  tak:

Dla Modystek wykładane będą: krój sukien 
krój bielizny, stroje, szycie w ręku i na maszynie 
i część towaroznawstwa zastosowanego do tego za­
wodu.

Dla gospodyń wiejskich: Ekonomia domowa, R a­
chunkowość codzienna, Ogrodnictwo, Jedwabni- 
ctwo, wiadomość o drobiu i pszczołach.

Dla poświęcających się kupiectwu: Buchalterya 
i korespondencya handlowa, towaroznawstwo ogól­
ne i nadto praktyka w sklepie Spółki tak  co do ku 
pna i sprzedaży, jak  i prowadzenia rachunków.

Ponieważ dla rozpoczęcia kursu potrzebny jest 
komplet z 6-u osób, przeto Panie z prowincyi, dla 
dogodności, na naukę bądź pojedyńczych przed­
miotów, bądź wymienionych grup, zapisywać się 
mogą listownie, adresując swe żądania do N atalii 
Smólskiej i nadsyłając pierwsze po rs. 5, drugie po 
rs. 15 i markę na odpowiedź, a o terminie rozpo­
częcia wcześnie zawiadamianemi będą.

Zarząd Zakładu pośredniczy na żądanie w wy­
najęciu dla uczenie odpowiedniego lokalu i stołu 
w domach zacnych i przyzwoitych i rozciąga tro­
skliwą opiekę nad temi, które mu przez rodziców 
powierzonemi zostaną. N a lokal i stół, pragnące 
takowych za pośrednictwem Zakładu, nadesłać 
raczą pod wyżej wymienionym adresem, miesięcz­
ną opłatę rs. 25.

CZAS T R W A N IA  I  SPOSÓB O P Ł A T Y  SĄ 
N A S T Ę P U JĄ C E :

Modniarstwo: krój sukien, krój bielizny, szycie 
na maszynie i w ręku, stroje i część towaroznaw­
stwa kwartałów 2 (miesięcy 6).

Gospodarsttco wiejskie: Ekonomia domowa, ra­
chunkowość codzienna, Ogrodnictwo z praktyką 
podczas miesięcy letnich, Jedwabnictwo, Pszczol- 
nictwo i hodowla domowego inwentarza do kobie­
cego gospodarstwa należącego — kwartałów 3 
(miesięcy 9).

Kupiectwo: Buchalterya i korespondencya han­
dlowa, Towaroznawstwo ogólne i obznajmienie 
z prawem handlowem — kwartałów 2 (miesię­
cy 6), a nadto praktyka przy sklepie za opłatą 
rs. 5 miesięcznie, czas krótszy lub dłuższy stoso­
wnie do woli uczenicy.

Lekcye odbywają się codziennie, po 2 godziny 
rano i tyleż po południu.
N auka pojedynczych przedmiotów opłata miesięcz­

na rs. 5 z góry.
Krój sukien miesięcy 3

„ bielizny 2
Stroje » 3
Rękawicznictwo >? 6
Introligatorstwo J? 6
Buchalterya >? 6
Kwiaty sztuczne 6
Drzeworytnictwo >? 12
Zegarmistrzowstwo 12
Heliominiatury n 2
Retuszerya w 6
Koszykarstwo 5) 6
Rysunki zastosowane 
Ekonomia domowa n 3
Koronkarstwo 3

do rzemiosł 6
J  edwabnictwo w 6

Przygotowanie do Buchalteryi po rs. 4 miesięcznie 
Przygotowanie do Korespondencyi „ 4  „

Lekcye co drugi dzień po dwie godziny.
Po ukończeniu kursu i zdaniu egzaminu, uczeni­

ce otrzymują świadectwa uzdolnienia.

Dawna uczenica Insty tu tu  Aleksandryjskiego 
w W arszawie, obecnie wdowa, przyjmuje panien­
ki na mieszkanie. Mieszkające u niej, znajdą 
troskliwą opiekę, korepetycye, korzystać mogą 
z konwersacyi w francuzkim języku i kształcić się 
w muzyce i śpiewie.

W arszawa, ulica Pańska Nr. 2 do 8 go lipca, 
później Nr. 25 przy tejże ulicy.

W ydając 10 edycyą „Jedynych praktycznych 
przepisów konfitur, ciast, wędlin, wódek i likie­
rów”, powiększyłam je  i opracowałam tak, że ża­
dnej poprawce uledz już nie mogą. Nie zniżając 
więc ceny, jak  się to dzieje zinnemi jakiemiś prze­
pisami bez autora i autorki, które się reklamują 
grubością papieru, pustemi kartkam i i wielką cyfrą 
encyklopedycznie podawanych przepisów, za całą 
reklamę powiem iż to 10 wydanie „dopełnia 40,000 
już sprzedanych Jedynych praktycznych przepi­
sów, oprócz 60,000 dwunastu wydań „365 obiadów”.

Lucyna Cwierczakiewiczowa.

Adres: H E L E N A  D Ą B R O W SK A , utrzymująca 
Bióro informacyjno-nauczycielskie, Krakowskie- 
Przedmieście N . 43, w Warszawie. Imię H E L E N A  

należy zawsze dopisywać.

Do dzisiejszego N-ru Tygodnika Mód dołącza 
się dodatek z drzeworytami.

Nauka fachowa w grupach opłata kwartalna po 
rs. 4 5  z góry.
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l a b i r t i t t .
(Within The Maze.)

P rzez

MI8TRES H. WOOD.

TOM II.
(Dalszy ciąg.)

Nie potrzebujemy uwiadamiać czytelników że był 
to Karol Andinnian. Chciał spróbować czy nie 
zdoła dowiedzieć się czegóś więcej o Filipie Salter. 
Z każdym dniem, z każdą godziną nabierał co raz 
silniejszego przekonania, źe pobyt brata w Labiryn­
cie naraża go na ciągłe, prawie nieuchronne n ie ­
bezpieczeństwo. Karol i mistress Grey byli pewni 
że Smith jest rzeczywiście Filipem  Salter.

W ciągu bezsennych nocy i przez całe dnie bez­
ustannie nasuw ało się Karolowi na myśl pytanie: 
Co czynić? Jakim  sposobem zapewnić sobie spokój 
i bezpieczeństwo? Najpierwej, bezwątpienia, trzeba] 
się było upewnić że ten człowiek jest niezaprzecze- 
nie Salter’em, a następnie wejść z nim w umowę: 
a Pozostawisz memu bratu  zupełną swobodę, a  ja  
pozostawię ci wolność”. Karol nie m yślał nigdy 
wydać Salter’a w ręce sprawiedliwości; znał na 
nieszczęście, aż nazbyt dobrze straszne położenie 
biednego zbiega, aby mógł wydać nawet najwięk­
szego zbrodniarza.

Cała trudność zależała na stwierdzeniu tożsamo­
ści Sm ith’a z Salter’em. Ale jakże dojść do tego? 
Nie widział sposobu pozyskania tej pewności. Grim- 
ley znał Salter’a, a zapewnie i nie jeden z jego ko­
legów poznałby go tak że— lecz jeźli pokaże Grim- 
ley’owi Smith’a, a ten jest rzeczywiście Salter’em, 
to Grimley schwyta go niewątpliwie, a wtenczas 
wszystko będzie stracone, bo prawdopodobnie Sal­
ter powodowany zemstą, wskaże L abirynt, mówiąc: 
„Tam znajduje się większy zbrodniarz niżeli ja, 
więzień zbiegły z wyspy Portland, którego uważacie 
za umarłego —  Adam Andinnian!”

Łatwo wyobrazić sobie trudność położenia; Ka­
rol nie chciał i nie mógł nic tylko wskazać policyi 
Smith’a, ale nawet dać najlżejszej wskazówki która- 
by m ogła wprowadzić na jego ślady, był więc zmu­
szony szukać własnemi siłami dowodów jego tożsa­
mości!

— Gdybym zdołał dowiedzieć się z czego pan 
Burtenshaw wnosi że Salter jest jeszcze w Anglii, 
powtarzał Karol w myśli, możeby to rozstrzygnęło 
moje wątpliwości? A gdybym też raz jeszcze udał 
się do pana Burtenshaw?... prosił go usilnie?... Kto 
wie czy by mi się nie powiodło! Z resztą nie narażę 
się na nic więcej jak tylko na odmowę.

Gdy nakoniec, po długiem wahaniu, zdecydował 
sie doprowadzić ten zamiar do skutku, żona jego 
odebrała zatrważający telegram . Pułkownik Clee- 
ve zachorował nagle, i mistress Cleeve w pierwszej 
chwili przerażenia zawezwała do siebie córkę. Ka­
rol odwiózł Łucyę do W inchester, i w parę godzin 
później udał się do Londynu. Foxwood-Court me 
pociągało go ku sobie w obecnym stanie rzeczy, 
a prócz tego długie s a m  na sam z miss B ake me 
przypadało mu tak bardzo do smaku, wolał więc 
pozostać w Londynie do powrotu żony.

U dał się do ajenta policyi zaraz nazajutrz po po­
łudniu. Pan Burtensbaw  uważał już przy pierw- 
szem widzeniu że nieznajomy gość jego nie wyglą­
dał bardzo czerstwo, teraz wydawał mu się jeszcze 
mizerniejszym. „ Je s t to człowiek wątłego zdrowia 
i dręczony ciężkiemi troskami'*, zawnioskował de- 
tektiw.

Karol przystąpił od razu do rzeczy. Czy pan 
Burtenshaw nie zechce mu powiedzieć co każe mu 
wnosić że F ilip  Salter jest dotąd w Anglii? Ma się 
rozumieć że Burtenshaw odpowiedział—nie, doda­
jąc  że są to tylko domysły których powtarzać nie 
warto. Karol nie poprzestając nad tem ponowił 
naleganie.

—  Cokolwiek mi pan powie, rzekł, zachowam 
to w najściślejszej tajem nicy, nie przyniesie to ni­
komu szkody. Powody bardzo ważne zmuszają 
mnie do zadania panu tego pytania.

— 1 zapewnie powody bardzo przykre, dodał 
w myśli ajent.

Karol pochylił się ku niemu, na bladą twarz jego 
wystąpił lekki rumieniec, wywołany wzruszeniem, 
a piękne siwe oczy wpatrywały się w niego smętnie 
i praw ie błagająco.

— Czy zechce mi pan powiedzićć dla jakiego | 
powodu pragniesz dowiedzieć się tego? *

— Nie mogę, powiedział Karol. To przechodzi 
moją możność.

— Domyślam się że pan zna schronienie Sal­
ter’a... lub też sądzi że je zna... i chce pan zape­
wnić się o tem  zanim wyda go w ręce policyi, rzekł ] 
ajent patrząc bystro na Karola.

— Gdybym nawet mógł w tej chwili wskazać 
palcem Salter’a, nie wydałbym go nigdy, rzekł Ka- 
roł podnosząc rękę w górę, jakby dla nadania więk­
szej wagi swym słowom. N ic nie zdołałoby skło­
nić mnie do tego. Może mi pan wierzyć, że jeźli 
pragnę otrzymać to objaśnienie, to nie dla tego aby 
mu zaszkodzić.

P an  Burtenshaw widział że mówi to szczerze. 
Karol m iał w sobie cóś tak dziwnie pociągającego 
że i on uległ jego urokowi.

—  Po głębszem zastanowieniu, nie widzę ko­
nieczności ukrywania tego przed panem, rzekł n a ­
koniec. Oto jak  rzeczy stoją: jednemu z moich 
podwładnych, który zna Salter’a, zdawało się że go 
widział cztery miesiące temu. Człowiek ten  jechał 
koleją G reat-W estern, przejeżdżając około stacyi 
na której pociąg się nie zatrzymuje, zobaczył—czy 
też zdawało mu się że zobaczył —  Saltera stojącego 
przed dworcem. Jest to człowiek rozważny, bystry, 
posiadający wzrok doskonały, dla tego też wątpię 
aby się pomylił. Rozpoczęliśmy zaraz śledztwo, 
ale bezskutecznie.

Karol zamyślił się głęboko. Cztery miesiące... 
Właśnie w tym mniej więcej czasie Smith przybył 
do Foxwood, ale przed tem mógł przebiedz całą 
Anglię.

— Tylko co przed tem, mówił dalej ajent, inny 
z naszych ludzi przyniósł niedorzeczną bajeczkę że 
Salter mieszka w Aberdeen, ale zapomniałem już 
na czem opierał swe twierdzenie. Zarządziliśmy 
odpowiednie poszukiwania, które jednak nie dopro­
wadziły nas także do niczego.

— I to już wszystko co panu wiadomo? zapytał 
Karol.

— Tak, wszystko. Czy te wiadomości mogą się 
panu przydać?

— Nie, na nieszczęście. Chciałbym jeszcze po­
mówić z Grimley’em, dodał wstając. Czy jest w Lon­
dynie.

— Grimley jest obecnie tu, u mnie, a przynaj­
mniej powinien być. Zajm uje się pewnym intere­
sem pod moim kierunkiem, i miał tu  przyjść o trze­
ciej godzinie po dalsze rozkazy. Czy mam go przy­
wołać?

— 1 owszem, jeźli można.
Karolowi nie raz już przychodziło nam yśl, że war- 

toby opisać Grimley’owi powierzchowność S m ith ’a, 
i zapytać go następnie czy ten opis zgadzał się 
z powierzchownością S a lte ra . Mógł to uczynić 
przecie nie nastręczając mu sposobności odkrycia 
Szmit’a i miejsca jego zamieszkania.

Pan Burtenshaw zadzwonił i kazał służącej aby 
przysłała do niego Grimley’a, jeżeli już przyszedł. 
Grimley zjawił się natychmiast, a zaraz za nim 
wszedł drugi jeszcze podkomendny pana B urtens­
baw.

—  O! nie potrzebuję cię jeszcze, W atts, rzekł 
zwierzchnik, zaczekaj na dole.

— Dobrze, panie, odpowiedział W atts. Chcia­
łem  tylko oddać to panu, dodał stawiając na stole 
malutkie pudełeczko. Pan Burtenshaw obejrzał je  
ciekawie a następnie wsunął do szuflady.

— Zapewnie od Jakóba?
— Tak, panie.
Karol tymczasem zaczął rozmawiać z Griraley’em 

i opisał mu ja k  najdokładniej rysy i całą postawę 
Smit’a. Czy mógłby to być Salter? zapytał nastę­
pnie.

—  Jeżeli to nie on, to chyba jego b ra t rodzony! 
zawołał Grimley. Co zaś do tego że wygląda na  
czterdzieści lat, to nic nie znaczy; człowiek starzeje 
się prędko żyjąc w ciągłej obawie.

Karol uznał słuszność tego zdania, przypomniaw­
szy sobie jak Adam się zestarzał i jak on sam się 
starzeje. Był teraz już prawie pewnym że Sm ith 
jest Salter’em. W sunął w rękę Grimley’a odpowie­
dnie wynagrodzenie, pożegnał pana Burtenshaw  
i wyszedł, nie domyślając się że będą tworzyć co 
do niego najrozmaitsze przypuszczenia.

— Znalazł S alter’a! zawołał Grimley.
— Tak, odpowiedział pan Burtenshaw, ale nie 

myśli go wydać.
— To być nie może, zaw ołał zdumiony Grimley. 

Cóż ma za powód?
—  Tego nie umiem powiedzićć, ale zapewnił 

że nie ma tego zam iaru,—i pewny jestem  że mówił 
to szczerze — zdaje mi się nawet że bardzo mu 
o to idzie aby go m ógł ukryć.

— Więc panu wyznał że wie gdzie jest Sal­
ter?

— Bynajmniej. Jest to tylko moje przypuszcze­
nie.

—  Kto to jest?
— Nie wiem. Znalazł na to sposób żeby nie 

był zmuszonym powiedzieć mi swego nazwiska.
Grimley’owi nie podobał się taki s tan  rzeczy. 

Jakiem prawem ten nieznajomy przychodzi tu szu­
kać objaśnień dotyczących Salter’a, skoro nie za­
mierza wydać go w ręce sprawiedliwości? Zapytał 
powtórnie pana Burtenshaw czy zna tego gentle­
mana, i raz jeszcze odebrał przeczącą odpowiedź. 
Ajent W atts który wszedł przy końcu tej rozmowy, 
rzekł zwracając się do swego zwierzchnika.
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bystrość i przenikliwość, 
wyciągnął wnioski nie- 
mieszkańca Foxwoodu. 
mógł przewidzieć jakie

— Czy to idzie o tego gentlemana który wyszedł 
przed chwilą? Ja  go znam.

— Doprawdy? Któż to jest zapytał pan Burtens- 
fiaw niedbale, otwierając pudełeczko wyjęte z szu­
flady.

— Sir Karol Andinnian.
— Czy być może! zawołał detektiw z widocznem 

zajęciem, gdyż nazwisko sir Karola Andinaian, 
brata człowieka którego zbrodnia narobiła tyle 
wrzawy w swoim czasie, było dobrze znanem 
wszystkim należącym do policyi.

— Tak, to on w swej własnej osobie; poznałem 
go od razu. Znajdowałem się w Northamptonshi­
re gdy skazano na śrnierć jego brata, byłem obe­
cnym na tej sprawie, i wtenczas przypatrzyłem się 
dobrze sir Karolowi.

— Teraz już się nie dziwię że taki smutek ma­
luje się w jego twarzy, pomyślał pan Burtenshaw. 
Tak sprawa jak śmierć sir Adama musiały wy­
wrzeć na nim trwałe i bolesne wrażenie. Ale dla 
czegóż sir Karol tak się zajmuje Salter’em?

Pytanie to zadawał sobie jednocześnie Grimley, 
z tą tylko różnicą że postanowił poruszyć niebo 
i ziemię aby je rozwiązać. Doświadczenie zaostrzy 
ło jeszcze jego wrodzoną 
więc i z tego co usłyszał 
bezpieczne dla jakiegóś 
Gdyby Karol Andinnian 
skutki przyniesie ta jego obecność u pana Burtens 
haw, byłby na znak żalu posypał swą głowę po­
piołem.

— Sir Karol Andinnian mieszka wraz z żoną 
w Foxwood-Court; to wiem z pewnością, rozmyślał 
Grimley, a zatem kryjówka Salter’a musi być 
gdzieś niedaleko... tak, to rzecz pewna... Założył­
bym się o własną głowę że mieszka w Foxwood! 
Wyśledzę go choćby mnie to najwięcej miało ko­
sztować! Tylko ., muszę się zastanowić jak się 
wziąśe do tego.

Najprzód starał się wybadać zręcznie o ile może 
liczyć na pana Burtenshaw, i przekonał się wkrót­
ce że nie należy rachować na jego pomoc: pan 
Burtenshaw zajmował się tylko takiemi sprawami 
które mu polecali jego zwierzchnicy. Grimley roz­
myślał przez całą noc, a nazajutrz rano odważył 
się na krok śmiały i trochę niebezpieczny. Wyro­
bił sobie prywatne posłuchanie u jednego z wyso­
kich urzędników policyi, oznajmił mu że trafił na 
ślad Salter’a, a na dowód przytoczył w jakim celu 
sir Karol był dwa razy u pana Burtenshaw, i ja ­
kich od niego samego żądał objaśnień.

— Panie, rzekł, jest to rzeczą równie pewną jak to 
że się nazywam Dick Grimley, że Salter ukrywa się 
w Foxwood lub też w jego okolicach. Pragnę go 
schwytać! Nie idzie mi o nagrodę... której zresztą 
nie otrzymałbym może, ponieważ to z moich rąk 
się wymknął... ale idzie mi o to abym go przy­
trzymał. Jest to chytry lis, panie, i trzeba działać 
bardzo ostrożnie.

— Jeźli Salter wskutek twego obecnego oznaj­
mienia zostanie schwytanym, otrzymasz część wy­
znaczonej nagrody. Komu z was jest znanym 
prócz ciebie? Wątpię abyś mógł sam się tern za­
jąć.

— O! tak, byłoby to dla mnie rzeczą całkiem 
niemożliwą, odpowiedział Grimley. Ten ladaco zna 
mnie doskonale, i dostrzegłszy mnie umnąkłby ze 
swej kryjówki tak śpiesznie jak szczur z tonącego 
okrętu. Zresztą, panie, nie mogę porzucić sprawy 
którą się zajmuję pod kierunkiem pana Burtens­
haw.

— A więc, powtarzam, kto z was zna Sal­
ter’a?

— Tatton, panie, zna doskonale Salter’a, a ma 
tę przewagę nademną, że Salter nie zna go wcale. 
Tatton odpowie najlepiej temu zadaniu. Burtens­
haw pomimo swych zdolności, nie potrafiłby prze­
prowadzić sprawy tak dobrze jak  on, tam gdzie trze­
ba działać osobiście.

Rozmowa przeciągnęła się jeszcze kilka minut, 
poczem Grimley odszedł a posłano po Tatton’a. Tam 
gdzie szło o schwytanie takiego ptaszka jak Sal­
ter, trzeba było działać śpiesznie, nie tracąc ani 
minuty.

Tatton rozpoczął swą karyerę od stopnia proste­
go policmana, ale dzięki swym niezwykłym zdol­
nościom, pozyskał wkrótce wyższy stopień. Miał 
udatną powierzchowność, odebrał staranniejsze 
wykształcenie i wychowanie, umiał poprowadzić ro­
zmowę o najświeższych wypadkach i zastosować

z Basham, której wnuczki były wielbicielkami Pa* 
na Cattacomb, ale obecnie wróciły już do siebie. 
Mistress Jinks uważała za rzecz niezbędną opowie' 
dzićć te wszystkie szczegóły nieznajomemu.

— Może pani zechce pokazać mi to mieszka­
nie.

Wdowa poprowadziła go przez korytarz wiodą* 
cy do schodów, stąpając na palcach.

— Mieszka tu u mnie, rzekła wskazując na 
drzwi mieszkania pana Cattacomb, młody dueho- 
wny, pastor nowego kościoła, u Którego co czwar­
tek bywają zebrania, w celu czytania wspólnie ró­
żnych ustępów z Biblii, co oni nazywają ćwiczenia­
mi. Dziś właśnie czwartek i zaczną się do niego 
schodzić wkrótce. Polecił mi aby mu zawsze przed 
tern podawać herbatę, a tu jak na złość nie przy­
niesiono mi dotąd muffinsów\ Wielebny usnął P°"-  j  - -wjwu.viiuuj VIj 'I j  j /uuauuu x  naoiiuouwau  -  '- 'J J  w  x y  j.

się do każdego towarzystwa w jakie mu wejść wy- łożywszy się na krzesełkach czekając na harbatę- 
padało, począwszy od gentlemana aż do posługa- ’
cza czyszczącego obuwie na ulicach miasta. Posia­
dał prócz tego rzadką roztropność, takt w postępo­
waniu i pewny rzut oka, rzeczy tak potrzebne do 
przeprowadzenia szczęśliwie każdej trudnej i zawi­
łej sprawy. Wybór Grimley’a był bardzo trafnym.

Oto jest salon, panie.
Nieznajomy pochwalił salon i pokój sypialny, 

a zarazem oświadczył że nie potrzebuje obszerniej­
szego nad to mieszkania, i mistress Jinks zawaha­
ła się trochę, wolałaby wynająć całe mieszka­
nie.

— Jak długo pan tu zabawi? zapytała.
Nie mogę dać na to stanowczej odpowiedzi, mo­

że tydzień, może miesiąc a nawet dłużej jeszcze. 
Wyjechałem na wieś dla odpoczynku i poratowania 

i zdrowia, i pragnę przedewszystkiem znaleźć jakieś 
Słońce zniżało się ku zachodowi gdy gentleman : ciche miejsce w którem mógłbym czytać spokojnie, 

mogący mieć około lat trzydziestu, dość nizki, ubra- i  Nie będzie pani miała ze mną wiele kłopotu 
ny starannie, z bystrem spojrzeniem i trochę krę- j Mistress Jinks zgodziła się nakoniec na wynaję- 
cącemi się blond włosami, wysiadł na stacyi Fox- j cie tylko dwóch pokoi, podnosząc za to trochę przy- 
wo°d z pociągu idącego z Londynu. Trzymał w rę- jpadająaą za nie cenę, zastanowiwszy się nad tern 
ku torbę podróżną a prócz tego posługacz p o sta-‘ że może nie zgłosi się nikt taki coby najął całe 
wił przy nim kuferek z rzeczami. Zapytał o dro- j mieszkanie. Następnie zapytała jakie może jej 
gę do Foxwood przechodzącego listonosza. ' okazać poręczenie.

Czy pan się pyta o wieś Foxwood, czy też j — Nie mogę przedstawić pani żadnego poręczy-

III.

Nowy lo k a to r  wdowy Jinks.

j cielą, ponieważ nie znam tu nikogo, i mnie nikt nieo mieszkanie sir Karola Andinnian.
O wieś Foxwood.  ̂zna, ale będę płacił co tydzień z góry, co jak sądzę

— W takim razie niech się pan zwróci na lew o,; stanie za poręczenie, 
a następnie skręci na pierwszą drogę na prawo, ' Mówiąc to wręczył jej umówioną sumę, dodając 
która doprowadzi pana prosto do Foxwood. ! do niej suwerena.

Dziękuję, rzekł gentleman wsuwając pieniądz 
listonoszowi. Znał lepiej niż ktokolwiek inny uży-

— Czy nie mogłaby pani przynieść mi cóś do 
jedzenia. Chciałbym przedewszystkiem mieć her-

teczność srebrnego klucza, a ten człowiek, wra- batę i jeden z tych muffins o których pani mówi-
zie potrzeby, mógłby mu dostarczyć wiele obja-1 ła; tylko proszę nie żałować masła,
śnień dotyczących mieszkańców Foxwoodu i okolic j -  1 owszem, panie, jak najchętniej, mamy muffinsy 
■̂ek°‘ przez całe lato, z powodu że wiele osób przybywa

tu na letnie mieszkanie, gdy w innych raiejsaeh,
jak naprzykład w Basham, tylko w zimie można 
ich dostać. Może dodać trochę sałaty z rzerzu- 
chy; te dwie rzeczy razem są bardzo smaczne.

— W takim razie proszę orzerzuchę.
Wymienił jeszcze kilka rzeczy których sobie ży­

czył, polecił mistress Jinks aby dodała co tylko 
uzna za potrzebne, następnie podniósł swą torbę 
aby ją przenieść do sypialnego pokoju, a gdy mis­
tress Jinks chciała go wyręczyć, powiedział że nie 
zezwoliłby na to za żadną cenę.

— Czy to już wszystkie rzeczy pana?
— Zostawiłem kuferek na stacyi; nie chciałem 

go brać z sobą nie wiedząc gdzie będę mieszkać, 
a nawet czy pozostanę w Foxwood, bo gdybym nie 
znalazł odpowiedniego dla siebie mieszkania, był­
bym wrócił zaraz na stacyę i pojechał gdzieś da­
lej.

— Nie znalazłby pan zdrowszego i piękniejsze­
go miejsca nad Foxwood, zawołała śpiesznie wdo­
wa, mamy tu bardzo piękne widoki i okolice.

— Toż samo właśnie powiedział mi mój doktór. 
Po długiem ślęczeniu nad książką, przyjemna prze­
chadzka orzeźwia umysł i pokrzepia ciało.

Zostawił walizkę na stacyi, sam zaś odszedł z po­
dróżną torbą w ręku, i wkrótce znalazł się w środ­
ku wsi; spojrzawszy koło siebie, spostrzegł na je­
dnym z domów kartę, na której było wydrukowa­
ne wielkiemi literami „pomieszkanie z meblami”. 
Przed otwartemi drzwiami tego domu stała kobieta 
w czystym czepku i jedwabnym fartuchu. Mistress 
Jinks była dziś w paradnem ubraniu.

— Otóż znalazłem czego mi właśnie trzeba, po­
myślał nieznajomy, zdaje mi się że ta jejmość mu­
si być bardzo gadatliwa, i byle jej nasunąć sposo­
bność nie pożałuje swego języka. Zbliżył się do 
niej i ukłonił tak grzecznie jakby jakiej księżnie.

— Widzę że pani ma mieszkanie do naję­
cia?

Wdowa podskoczyła przestraszona. Wyglądała 
właśnie czy nie jedzie człowiek sprzedający muf­
fins, który dziś spóźnił się bardzo, a że słońce biło 
jej prosto w oczy nie dostrzegł iż któś przysunął się 
do niej.

— Przepraszam pana, bardzo przepraszam, pan 
się pyta o mieszkanie? Tak, pierwsze piętro jest do 
najęcia.

Przez cały miesiąc mieszkała tam pewna pani
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O! to nie podpada wątpliwości. Pan uczy 
się zapewnie? Mieszkał już u mnie kiedyś młody 
gentleman z Oxfordu, tylko że wypędzono go ztam- 
tąd później. A! otóż przyniesiono moje muffins/  
dodała posłyszawszy silny odgłos dzwonka, biegnę 
otworzyć. Ale zechce pan wybaczyć... jeźli zapytam
0 nazwisko.

Gentleman sta ł właśnie na drugim końcu poko­
ju pochylony nad torbą z której cóś wydobywał,
1 odpowiedział żeby zapisać NN. ponieważ nazwi­
sko jego całkiem tu nieznane nic-by nie objaśniło. 
Mówił dość cicho a dzwonek odezwał się jednocze­
śnie tak głośno, że mistress Jinks zdawało się że 
powiedział „E nen” .

Pan Enen, powtórzyła zbiegając ze schodów 
z pieniędzmi w ręku; muszę przyznać że nigdy 
Jeszcze nie widziałam milszego i grzeczniejszego 
gentlemana. „Nie żałuj pani m asła” , powiedział! 
Widocznie nie należy do tych liczykrupów, co to 
dopytują się o każdą skórkę chleba, o każdą kru­
szynę pozostałą z obiadu.

Gdy mistress Jinks m iała więcej roboty, przy­
bierała sobie do pomocy czternastoletnią dziewczy­
nę, noszącą włosy w różowej siateczce. P osła ła  
ją natychmiast po różne sprawunki, sama zaś za­
ję ła  się smażeniem muffinsóna i wkrótce podała 
herbatę swym lokatorom. Najprzód zaniosła ją  
panu Cattacomb, który spał na pół ubrany, poło­
żywszy się na trzech krzesłach. Zaczynał już czuć 
ciężar swego położenia: oprócz obowiązków kościel­
nych, miał ich jeszcze tak  wiele po za kościołem, 
jak  nauczanie dzieci, rady i nauki udzielane m ło­
dym owieczkom, które nie zostawiały mu prawie 
chwilki wolnego czasu, dla tego też często upadał 
prawie ze znużenia i zadawał sobie pytanie; czy 
nie będzie zmuszony zawezwać do pomocy dawnego 
swego pomocnika, wielebnego Damona Puff.

— Przyniosłam  herbatę, rzekła mistress Jinks, 
i gorący, świeżo usmażony muffin.

— Herbatę, m istress Jinks? odpowiedział pan 
Cattacomb podnosząc się wolno. Dziękuję... do- 
prawwdy umieram ze znużenia.

Czy to w skutek tego znużenia, czy też że dla j 
mistress Jinks nie warto się było trudzić, dosyć że ' 
w tej chwili nie widać było ani śladu tej przesady 
którą pan Cattacomb odznaczał się zawsze, i pa­
trząc na niego obecnie można było powiedziść że 
to  jakiś przyjem ny i naturalny człowiek.

— Poszczęściło mi się dziś, panie, mówiła dalej 
mistress Jinks stawiając tacę, wynajęłam pierwsze 
piętro. W prowadził się tam pan Enen, gentleman 
przybywający z Oxford, ale który nie cieszy się sil- 
nem zdrowiem. Doktór jego kazał mu wyjechać 
aa  wieś i powiedział że w Foxwood znajdzie zdro­
we, czyste powietrze i przyjem ne spacery. Jest 
to gentlem an tak szczodry i grzeczny, jak  nie zda­
rzyło mi się jeszcze spotkać.

— Bardzo mnie ucieszyła ta wiadomość, rzekł 
pan Cattacomb pijąc herbatę. Czy mistress Jinks 
nie zapomniała że będziemy dziś potrzebowali wię­
cej krzeseł.

Zebrania czwartkowe bywały bardzo liczne, 
uczęszczały na nie tak owieczki pana Cattacomb 
z Foxwood, jak i wiele młodych pań i panien 
z Basham, co wymagało znacznej ilości krzeseł, 
które trzeba było zbierać po wszystkich m ieszka­
niach, i nowy lokator nie skończył jeszcze herbaty, 
gdy mistress Jinks weszła do niego prosząc aby pan 
Enen pożyczył jej krzeseł, i objaśniając z jakiego 
powodu prosi go o nie.

— O! i owszem, możesz zabrać wszystkie, m is­
tress Jinks, odpowiedział grzecznie, ja  zaś usiądę 
na stole.

Mistress Jinks była jednak o tyle względną że 
pozostawiła mu jedno. Roześmiał się szczerze, gdy 
się przekonał przy tej sposobności iż wdowa uło­
żyła sobie że on się nazywa „E nen”.

— Zkąd jej się to uroiło? pomyślał... P rzesły­
szała się widocznie gdy odgłos dzwonka przygłu­
szał moją odpowiedź. Ale tern lepiej, nie myślę 
wyprowadzać jej z błędu.

Podczas gdy znoszono krzesła z całego domu, 
nie wyłączając kuchni, a dzwonek przy drzwiach 
odzywał się co chwila, pan Enen (gdyż i my tak 
go nazywać będziemy) wziął kapelusz i udał się 
na stacyę po swoje rzeczy. Gdy zszedł do sieni, 
drzwi od mieszkania pana Cattacomb były otwarte, 
a że nikt nie patrzył w tę stronę, m ógł przyjrzeć 
się dobrze tak mieszkaniu, jak  i znajdującym się 
w nim osobom. Zobaczył przeszło dwadzieścia ko­
biet szczebioczących w pokoju przepełnionym wy­
robami pięknych rączek, jak poduszki, serwety, dy­
wany i dywaniki, rysunki w skórzanych ramach, 
patarafii, kwiaty woskowe pod kloszami, i mnó­
stwo innych rzeczy których już nie będziemy wy­
mieniać.

— Ten biedny człowiek musi być zawsze jak  
w oblężeniu, pomyślał pan E nen  wychodząc na 
ulicę. Powinnienby ożenić się i położyć temu ko­
niec. Chociaż kto wie czy mu to nie sprawia przy­
jemności, znajdują się na świecie ludzie mający 
więcej próżności jak rozumu.

Pan Enen kazał odnieść swą walizkę do domu 
mistress Jinks, i postarał się aby i na stacyi pozo­
stawić o sobie takież samo wyobrażenie jakie o nim 
m iała wdowa Jinks — młody człowiek zajmujący 
się nauką i szukający spokoju i świeżego powie­
trza.

Mistress Jinks była obecną przy rozpakowaniu 
j walizki, w której znajdowały się także książki, 
i korzystając z chwili w której pan Enen wyszedł 
do drugiego pokoju, parę z nich otworzyła, a.nie 
mogąc nic zrozumieć wyobraziła sobie żesą  pisane po 
łacinie i po grecku. Tego jeszcze wieczora wszy­
scy na całej ulicy wiedzieli, że wdowa Jinks ma 
nowego lokatora,gentlem ana przybywającego z Ox­
fordu, pana Enen, przybyłego dla poratowania 
zdrowia, który przywiózł z sobą greckie i łacińskie 
książki.

IV.

M istress Chaffen.

Jakże wiele może zajść ważnych wypadków 
i niespodziewanych zmian w krótkim przeciągu 
czasu! Jakkolwiek sir Karol i lady Andinnian tylko 
przez tydzień byli nieobecni w domu, jeszcze przed 
ich powrotem przybył do Foxwood człowiek zupeł­
nie tam nieznany, a  w Labiryncie zdarzył się wa­
żny wypadek.

Łueya wieczorem po powrocie przechadzała się 
po ogrodzie, napawając się widokiem i wonią swych 
ślicznych kwiatów. Karol pisał listy w swym ga­
binecie, a miss Blake była w kaplicy. Lady An­
dinnian z radością wróciła do domu, pomimo że 
czuła się w nim teraz tak osamotnioną, a gdy po 
tygodniu zupełnego rozłączenia zobaczyła męża 
który po nią przyjechał, serce jej silniej bić zaczęło. 
Pułkownik Oleeve był już prawie zupełnie zdrów; 
atak był silny ale m inął prędko. Rodzice nalegali 
na Łucyę aby u nich pozostała dłużej, i zamierzali 
prosić Karola aby także przyjechał do Winchester 
na czas jakiś, a stanowcza odmowa Lucyi zadziwiła 
ich bardzo, tem więcej iż tłómaczyła się tern jedy­
nie że Teresa pozostała sama w Foxwood. Rzeczy­
wistym tego powodem była obawa aby m atka nie 
domyśliła się istniejącego między nią i Karolem

nieporozumienia, gdyby oboje spędzili czas jakiś 
w domu rodziców. Karol przyjechał więc tylko do 
W inchester w dniu oznaczonym, i zaraz odjechał 
z Łucyą do domu.

W czasie pobytu u rodziców, czuła się poniekąd 
wynagrodzoną za cierpliwość z jaką znosiła swe 
nieszczęście. Przekonała się teraz lepiej jeszcze 
że wolałaby umrzeć niżeli zdradzić swą tajem nicę,1 
sprawiłaby tem tak  wielką przykrość rodzicom, 
i naraziła ich na tak wielkie upokorzenie! Takby 
ją to poniżyło tak w ich oczach jak  w oczach wszyst­
kich jej przyjaciół, którzy byli przekonani ż e n ić  
nie brakowało jej do szczęścia, i unosili się zawsze 
nad jej mężem! Lepiej znosić największe męczar­
nię niżeli dojść do tego! powtarzała w myśli Łucya 
chodząc po ogrodzie.

Karol zbliżył się do niej trzymając w ręku dwa 
listy. Siedziała w tej chwili pod akaeyą, słońce 
już zaszło, ale jeszcze złota sm uga błyszczała na 
zachodzie. Dni były jeszcze prawie tak gorące jak 
wśród lata, ale wieczory i noce zaczynały być chło­
dne. Szal Lucyi leżał przy niej na ławce.

— Powinnabyś już włożyć szal, rzekł Karol, 
i mówiąc to sam owinął ją  nim starannie.

Gdy się pochylił ku niej przeczytała adresy na li­
stach; jeden był do panów P lunkett et P lunkett, 
drugi do mistress Cleeve.

— Pisałeś do mojej matki? zapytała.
—  Tak, prosiła mnie abym jej doniósł czy przy­

byłaś szczęśliwie do domu. Przesłałem  jej od cie­
bie uściśnienia.

— Dziękuję ci, Karolu. Idziesz na pocztę?
— Tak, i muszę się śpieszyć aby zdążyć na czas, 

odpowiedział odchodząc.
— Jaki on jest troskliwy i dobry, pomyślała Ł u­

cya ścigając go wzrokiem. Zupełnie jak g tyby  
mnie kochał. Zamyśliła się i znów zaczęła marzyć 
o możliwości przebaczenia i pojednania. Jakże to 
dobrze było ze strony Karola że bawił w Londynie 
w czasie jej nieobecności. Była pewną że uczynił 
to dla tego aby m ogła być przekonaną że nie prze­
siadywał w Labiryncie korzystając z tej sposobno­
ści. Cienie nocy zastały jeszcze Lucyę na tem sa­
mem miejscu, pogrążoną w zamyśleniu.

Miss Blake tymczasem wyszła z kaplicy. Do­
chodząc do parku, spostrzegła chłopca idącego po 
drugiej stronie drogi z koszykiem w ręku. B r ł  to 
służący doktora, Kris Lumley, który zasłużył sobie 
na niezadowolnienie miss Blake. ' Przeszła przez 
drogę i zbliżyła się do niego gdy właśnie zadzwonił 
do Labiryntu.

— Powiedz rai, rzekła, czem zdołasz usprawie­
dliwić twoje postępowanie? Już przez trzy dni nie 
byłeś w szkole.

— To nie moja wina, odpowiedział śm iało;— był 
to chłopiec hardy, niepodobny wcale do g rze­
cznego Toina Pepp — to mój pan temu winien.

— Co ty pleciesz? Zkądże mogłoby to pochodzić 
z winy twego pana?

— Pan powiedział że jestem obowiązany spe ł­
niać gorliwie to do czego się zgodziłem, i że mnie 
wypędzi jeżeli będę przez cały boży dzień zbijał 
bąki w szkole.

— Nie wierzę temu! odpowiedziała miss B lake.
A zresztą pomówię o tem z panem Moore.

—  I owszem! proszę go się zapytać.
— Domyślam się jak  to było; dowiedział się za­

pewnie że pod pozorem szkoły wałęsasz się przez 
pół dnia po całej wsi.

— Pan powiedział jeszcze cóś więcej; tak , powie­
dział, rzekł Kris Lumley nie zbijając naw et osta­
tniego oskarżenia. Powiedział że jeźli mi się zda­
je że pan Sumnor nie umie uczyć religii, towe-
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źmie na moje miejsce innego chłopca, dla którego 
jego nauki będą, dostateczne. No! może go się pani 
spytać czy to powiedział lub nie.

Miss Blake nie chciała mówić z nim o tem dłu­
żej dopóki nie zobaczy się z doktorem, zamierzała 
więc odejść, gdy frendzla od jej okrycia zaczepiła 
się o koszyczek z lekarstwami, co jej nasunęło myśl 
że któś w Labiryncie musi być chory. Walczyła 
chwilkę z ciekawością, w końcu zapytała komu nie­
sie lekarstwo.

— Dla samej pani, odpowiedział.
— Dla pani, mówisz zapewnie o mistress Grey?
— Chłopiec skinął potwierdzająco głową.
— Cóż jej jest?
— Co jej dziś jest tego nie wiem, ale wczoraj 

urodziło jej się dziecko, dla którego także przyno­
szę lekarstwo.

Ta wiadomość sprawiła tak silne wrażenie na 
miss Blake że przez parę minut nie mogła wymó 
wić ani słowa; zdawało jej się to niepodobnem do 
prawdy. Zajrzała do koszyka, i w jednej jego prze­
gródce zobaczyła dwie flaszeczki owinięte w p a-, 
pier; przy większej była etykietka z podpisem „dla 
mistress Grey”, przy mniejszej „dla dziecka mis­
tress Grey”.

Odbiegła nie mówiąc już ani słowa, oburzona 
niegodziwością ludzką, ale zapatrując się na rzeczy 
z jej punktu widzenia, trzeba przyznać że to obu­
rzenie było zupełnie usprawiedliwionem.

Wróćmy teraz do Łucyi. Ściemniło się już pra­
wie zupełnie, i wstała z ławeczki chcąc wrócić do 
domu. Karol nadszedł właśnie w tym czasie wraz 
z panem Moore którego spotkał na drodze i przy­
prowadził z sobą, a miss Blake ukazała się prawie 
jednocześnie. Rozdrażnienie jej wzmogło się jesz­
cze gdy zobaczyła Łucyę siedzącą obok Karola 
i doktora; gniew dotąd wrzał w jej sercu, teraz za­
czynał kipić. Rozsądek nakazywał powstrzymać 
języczek, ale oburzenie sprzeciwiało się temu. Za­
pomniała zupełnie o przekroczeniach Lumley’a 
i o zamiarze pomówienia o tem z panem Moore. 
Wszakże nikt nie będzie mógł oskarżyć ją  o po- 
twarz skoro powtórzy co słyszała, a było jej obo­
wiązkiem powiedzieć wszystko, otworzyć oczy Ł u­
cyi, nie dozwolić aby ją  tak niecnie oszukiwano. 
Zresztą, któż wie czy jej słowa nie wywrą zbawien­
nego wpływu na sir Karola? Doktór i Łucya sie­
dzieli przy oknie, Karol stał nieco dalej wsparty 
o kominek; rozmowa toczyła się o kwiatach. Miss 
Blake usiadła milcząc i zbierając siły do rozpoczę­
cia walki, skoro tylko wyczerpie się przedmiot ro­
zmowy.

— Słyszałam dziś... ciekawą nowinkę, rzekła 
zniżonym głosem, gdyż rzeczywiście dotykała nie­
chętnie tego przedmiotu. Kris Lumley powiedział 
mi' panie Moore, że w Labiryncie przyszło na świat 
dziecię.

— Płci męzkiej, odpowiedział natychmiast pan 
Moore, a urodziło się wczoraj.

Spojrzawszy na sir Karola miss Blake spostrze­
gła na jego twarzy wyraz przestrachu i zadziwienia. 
Łucya zadrżała. Po chwili ogólnego milczenia, 
miss Blake oświadczyła dobierając jak najdokład­
niejszych wyrażeń, że według niej urodzenie 
dziecka w Labiryncie było więcej niż niepotrze- 
bnem.

— O! to już obchodzi tylko mistress Grey, od­
powiedział śmiejąc się pan Moore.

Łucya zbladła śmiertelnie; była blizką zemdle­
nia.

— Gdzie jest mąż mistress Grey? zapytała suro­
wo Teresa.

— Obecnie w Londynie, o ile mi się zdaje, odpo­
wiedział doktór.

— Czy ona ma rzeczywiście męża? panie Moore.
— Sprawiedliwe nieba! jakież to dziwne pyta­

nie!... Tak, z pewnością, odpowiedział, nie domy­
ślając się wcale że dla obecnych tam osób było to 
rzeczą bardzo ważną, czy mistress Grey ma lub nie 
ma męża. Zaręczyłbym za to własną głową! Jest 
to najpowabniejsza, najmilsza i najcierpliwsza ze 
wszystkich kobiet które dotąd potrzebowały mej 
pomocy.

— W interesie Łucyi, nie odstąpię jeszcze od 
tego przedmiotu, rzekła do siebie Teresa ze zwykłą 
sobie nieugiętością, a także i dla tego aby sir Karol 
zawstydził się sam za siebie... inaczej nie wspomnia­
łabym o tem nigdy.

— Z czego pan wnosi, panie Moore, że jej mąż 
jest w Londynie.

— Wnoszę to z tego co pani Grey mówiła do 
mnie, ale nie wypytywałem jej się o to co prawda, 
gdyż była bardzo cierpiąca.

— Dotąd utrzymywano ciągle że pan Grey (wy­
mówiła to nazwisko z ironicznym uśmiechem) po­
dróżuje po stałym lądzie.

— Tak, wiem o tem, ale mógł teraz wrócic. Je­
stem pewny że mistress Grey mówiła do mnie iż 
parę tygodni temu jeździła do Londynu, i zdaje mi 
się z jej słów można było wnosić że udała się 
tam dla spotkania się z mężem. Może się mylę 
ale ta  rozmowa naprowadziła mnie na tę myśl.

— Mogę zaświadczyć, rzekł Karol zbliżając się, 
że mistress Grey jeździła rzeczywiście do Londy­
nu, gdyż traf zdarzył że jechałem z nią w jednym 
wagonie.

Łucya zwróciła na niego oczy gdy to mówił; 
nic w całej jego postawie nie zdradzało najlżejsze­
go zmieszania; głos był tak spokojny jak gdyby 
mówił o zupełnie obojętnej mu osobie. Twarz jej 
przeciwnie była martwo blada.

— Więc jechałeś z nią sir Karolu! zawołał dok­
tór. Czy mówiła że jedzie do męża?

— Nie, nie mówiła do mnie nic podobnego. Na 
dworcu lońdyńskim wsadziłem ją do kabrioletu, 
i nie wiem gdzie pojechała. To tylko pamiętam 
że dzień był nie tylko gorący ale skwarny.

— Mniejsza zresztą o to dla jakiego powodu 
udała się do Londynu na parę dni, dość że poje­
chała tam w dniu nadzwyczaj gorącym, i to zmę­
czyło ją tak bardzo, że od tego czasu była ciągle 
cierpiąca. Tego panicza któremu się podobało przy­
wędrować teraz na świat, spodziewano się dopiero 
za parę miesięcy.

Łucya podniosła się nagle i wyszła z pokoju. 
Karol odprowadził ją  wzrokiem, śmiertelna bladość 
jej twarzy zwróciła jego uwagę.

—  Czy dziecko zdrowe? zapytał doktora.
— Zupełnie, chociaż nadzwyczaj drobne ale mi­

stress Grey jest bardzo chora.
— Bardzo chora! zawołał Karol.
— Tak, a nie ma tam ani garde-malade, ani też 

nikogo coby ją pielęgnował.
— Czy można jednak mićć nadzieję że odzyska 

zdrowie? zapytał Karol.
— Tak się zdaje.
Miss Blake przypatrywała się uważnie rozma­

wiającym i nabrała przekonania że Karol stał się 
mistrzem w sztuce udawania.

— Idę natychmiast do Labiryntu, rzekł doktór, 
szedłem tam właśnie, sir Karolu, gdyś mnie spot­
kał i przyprowadził tu z sobą. Dobry wieczór, miss 
Blake.

Odszedł, a sir Karol odprowadził go do bramy, 
poczem zaczął chodzić szybko około trawnika.

Może i lepiej że się to już skończyło, mówił 
do siebie, oczekiwanie tej choroby tak było dla 
mnie dręezącem, stawało mi zawsze w myśli, i 8 
razy tworzyłem plany wywiezienia Adama z Labi­
ryntu. Skoro Róża wyzdrowieje, przynajmniej je* 
dna przeszkoda zostanie usunięta. Ale, mój Boże 
jakże to powiększa obecne niebezpieczeństwo. 
re bywa już tam obecnie... może wchodzić w ka 
żdej godzinie dnia... nawet i w noey... Adam za? 
jest tak nierozważny! Ha! cóż czynić? trzeba się 
pocieszać nadzieją że przez wzgląd na własne bez* 
pieczeństwo, zechce być ostrożniejszym. Co się 
mnie dotyczy... jest to nowe zawikłanie, stawiają* 
ce mnie w przykrzejszem jeszcze położeniu, dodał 
z westchnieniem. Teraz już nie ja, ale to dziecię 
staje się prawnym spodkobiercią; prawdopodobnie 
cały majątek przejdzie na niego. Biedna Łucya! 
widziałem jak silne wrażenie sprawiła na niej ta 
wiadomość. Tak, jej rozdrażnienie jest bardzo 
usprawiedliwione! Czy też ona zdaje sobie z tego 
dokładnie sprawę kim  jest to dziecię i że nam od­
biera Foxwood... i wszystko zresztą! Czemuż się 
ożeniłem! Czemuż miłosierne niebo nie przeszkodzi­
ło temu związkowi!

Gdy czterdzieści ośm godzin temu, Anna Ho- 
pley przybiegła do doktora i uwiadomiła go z ja ­
kiego powodu jej pani potrzebuje pomocy jego, pan 
Moore zadziwił się bardzo, gdyż nie przypuszczał 
nigdy aby mógł być wezwanym w tym celu do La­
biryntu. Może w pierwszej chwili powstała w je­
go umyśle jakaś wątpliwość co do mistress Grey, 
ale był to człowiek zacny i dobry, i przyjął to sobie 
za zasadę aby nie domyślać się złego tam gdzie do­
bre było możliwem, dla tego też zaledwie zobaczył 
mistress Grey i mówił z nią chwilkę, nabrał prze­
konania że była uczciwą kobietą. Dziecię przyszło 
na świat nazajutrz rano, i od tego czasu doktór, 
jak Karol słusznie domyślał się tego, wchodził 
o każdej porze go Labiryntu, a Anna Hopley wpro­
wadzała go zawsze i odprowadzała. Udając się 
tam tego wieczora, po przytoczonej powyżej rozmo­
wie, usiłował odgadnąć co sobie miss Blake wbiła 
w głowę i czemu z taką złością mówiła o Labi­
ryncie.

Upłynęło cztery dni, doktór bywał u chorej parę 
razy na dzień i nie przyszło mu nawet na myśl aby 
któś inny prócz osób które widywał codzień znaj­
dował się w Labiryncie. Anna Hopley zajmowała 
się troskliwie panią i dzieckiem; stary ogrodnik 
pracował zawsze w ogrodzie. Szóstego dnia pan 
Moore znalazł chorą znacznie gorzej, miała silną 
gorączkę.

—  Czy ją co rozdrażniło? zapytał odprowadzając 
Annę na stronę.

— Zmęczyła się trochę wczoraj, odpowiedziała 
nierozważnie służąca.

— Gzem takiem?
— Rozmową, jak sądzę.

(-D. c. n.)
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K o ro n k ę  s a sk ą  7 ł/ a c en t .  sz e ro k ą ,  wyszyć m o ż n a  p o ­
d łu g  p r ó b k i  k t ó r ą  da l i śm y  w N - rz e  2 5 n a  ryc .  4 .  Ż  b o t  
s k ł a d a  się z 3 oddz ie lnych  k a w a łk ó w  m uśl inu  in d y jsk ie g o
k re m o w e g o  ko loru ;  część 
nu  t r z y m a j ą c /  5 0  cent ,  w

g łó w n ą  s tanow i k a w a łe k  rau ś l i -  
k w a d ra t ,  k tó r e n  s k ła d a  się p o ­

dw oju  e p rzez  Środek,  część 
zw ierzchnią  się z a o k r ą g l a ,  
fa ł  luje n i z łożen iu  i p rz y s z y ­
wa do k a w a łk a  sz tyw nego  
t iu lu .  D w a  p ro s te  k a w a łk i  
m uśl inu  5 4  cen t .  sz e ro k ie  
a  12 cen t .  d łu g ie ,  o sz vw a 
się u do łu  k o ro n k ą ,  f a łdu je  
i p rzyszyw a do sz tyw nego  
t iu lu ,  w sposób  w sk azan y  
na  ryc .  1 4 .

N. 7. Serweta w yszywana 
na  p łó tn ie . N. 1. U b r a n ie  : 

czyk iem .
T ło  z m ocnego  b ia łeg o  

p łó tn a ,  l iczy 1 6 0  c en t .  sz e ro -
kości a  1 8 4  d ługośc i;  w spania ły  d e s e ń  wyszyty woma 
rzędam i śc iegu łańcuszkow ego , w ko lo rze  ( rz e w n y m  
w dw óch  c ien iach .  Ś ro d k i  deseniu  z ap e łn ian e  są ro żn o -  
rodnemi śc iegam i:  po za  t łe m  śro d k o w em  d a n a  g r u b a
n ic iana  w szyw ka k o ro n k o w a  10 c en t .  sz e ro k a ;  f re n d z la  

z n a g łó w k ie m  liczy 1 5 cent .

N. 1— 2. Ubrania spacerowe.
p łasz-  N . 2 .  U b ra n ie  z f a łd o w a ­

n ą  d r a p e ry ą .

N .  2 1 .  S uknia  z szarfą  d la  
m ałe j  dz iew czynk i.

k a  (m a ją c y  2 8 cen t . )  naw łóczy  się 16 cent .  d łu g ą  t a ­
s iem kę  e la s ty czn ą .  Z w ie rz c h n ie  d e n k o  by ło  z b iałej  
h iszpańsk ie j  k o r o n k i  w b o g a ty  deseń j e d w a b n y .  Do g a r -  
n i ru n k u  służy  6 cen t .  s z e ro k a  h isz p a ń sk a  k o ro n k a ,  koło  
tw arzy  p odszy ta  w ązką  r iu sz ą  t iu low ą, z w ie rzchu  na c z ó ł ­
k u  w ach la rzow o  n as zy ta ,  p r z e p in a n a  p u k ie lk a m i  i ko ń ca -

B luzkow a s u k ie n k a  z b 
łego  b a ty s tu  z a k o ń cz o n a  j e s t  h a f tem  m aszynow ym  ; 
c en t .  sz e ro k im ;  k o łn ie r z y k  i m a n k ie ty  d a n e  z ha f tu  : 
cen t .  sz e ro k ie g o  a  z b oków  p l a s t r o n u  dany  h a f t  7 ce; 
sz e rok i .  S z a r fa  z ko lo row ej  j e d w a b n e j  w s tążk i .

Opis do N-ru 26 .
N . 1. U branie spacerowe.

W  o k r y c iu  d o p e łn ia ją c e m  u b ra n ie  s p a c e ro w e  n a  ryc ,  1, 
o d ro b io n e m  z c iężkiego c z a rn e g o  a t ł a s u ,  zas ługu je  na  
u w a g ę  f o rm a  p leców , p rzed łu żo n y ch  w dwa zęby  złożone 
w ach la rzow o .  P rz o d y  są 8 4 cen t .  d łu g ie ,  z b oków  zaś 
p r z e z  za łożen ie  4 fałd  w p o d p ięc iu  a  pan ie r ,  sk rę c a ją  się 
do  6o  cen t .  C a łkow ita  d ługość  p leców wynosi 1 0 7  c e n t . ;  
p rzy  każde j  po łow ie  od wcięcia  s ta n u  do d an e  53 cent, 
n a  szerokość ,  co tw orzy  fa łdy  zębów , p rzy  b r z e g u  ś r o d ­
k ow ym  oszytych k o ro n k ą  h isz p a ń sk ą  8 cent .  szeroką .  
D o lm anow e  rękaw y  p rzem arszczone  u dołu, zd o b n e  k o ­
ro n k ą  i k o k a rd a m i ;  ko łn ie rz  s tanow ią  t r z y  rzędy  h isz p a ń ­
skiej k o ronk i ,  p rzed łu żo n e  z p r z o d u  chus teczkow o .  K o ­
k a rd y  z wstążki  a t łasow ej  6 cen t .  s zerok ie j .  K a p e lu s z  
Czarny s łom kow y, o g a rn i ro w a u y  su tą  r iuszą  k o ro n k o w ą  
i p r z y b ra n y  a t ła s o w ą  w s tą żk ą  dw u k o lo ro w ą ,

N. 2. Suknia Z fa łdow aną  d r a p e ry ą .

N. 8 — 9. Modne rękawiczki.

R y c in a  8 p r zed s taw ia  ręk aw iczk i  u lu b io n ą  fo rm ą  
m o u sq u e ta ir e  z ż ó ł taw o  bronzowej duńsk ie j  s k ó rk i ,  4 6  
cen t .  d łu g ie .  N a  ry c .  9 w idzim y cz a rn e  j e d w a b n e  r ę k a ­
w iczki ozdob ione  h a f tem  p ła s k im  w k o lo rze  o l iw kow ym  
i n ie b 'e s k im .

N . 10 Czepek zdobny k w ia tam i,  d la  o soby  w w ieku 
podesz łym .

D o p a s k a  sz tv w n eg e  t iu lu  4 8 cen t .  d ług iego ,  w ś rod ­
ku  4 cen t .  s z e ro k ieg o ,  s ta n o w iąceg o  pods taw ę  czepe czka  
p r zy czep ia  się d enko  z cza rnego  g ł a d k ie g o  t iu lu ,  p o k ry ­
t e g o  b ia ły m  desen iow ym  tiulern.  zao k rą g lo n e  z k w a d r a to ­
w ego  k a w a łk a  3 4 cen t .  d ług iego ;  u do łu  d enko  zm arsz ­
czone j e s t  n a  e la s tykę .  N a  d enko  spada  t r ó jk ą tn y  k a ­
w a łek  t iulu  z a g a rn i ro w an y  b lo n d y n ą  3 1/ 2 cen t .  sze roką .  
D o  tw a rz y  d any  g a r n i ru n e k  z r iuszy  b loudynow ej  i t iu lo ­
wej,  p r zed z ie lo n e j  w ś ro d k u  l e k k o  p rzew in ię tą  w s tążką .  
B u k ie t  z bzu  li la;  końce  do w iązan ia  po  6 2 cen t .  d łu g ie  
z w s tążk i  b ia łe j  a t łasow ej  10 cen t .  sze rok ie j .

N. 3 — 4. Chusteczka trój -
kątlia r o b io n a  na d ru ta c h .

O d ro b io n a  z b ia łe j  włóczki 
jedw abne j  i an g ie lsk ie j ,  l iczy 
przy  g ó rn y m  b rzegu  17 0 
cen t  d ługośc i ,  z b r zeg ó w  
prostych po 94 cen t .  a  w ś r o d ­
ku  5 3  cen t .  szerokości ,  f r e n ­
dzla w iązana  j e s t  18  cen t .  
d łu g a .  N a  ryc .  4 p o d a je m y  
p ró b k ę  ro b o ty  t ł a  w n a t u r a l ­
nej  wielkości;  boki chus teczk i  
zakończone są jednym  rz ę d e m  
szydełkowej robo ty  z włóczki 
ang ie lsk ie j  a b r z e g  g ó rn y  
obrob iony  z ą b k a m i  z włóczki 
jedw abnej  wziętej we dwoje .

N . 6. Suknia  zd o b n a  ko ­
ro n k ą .

R y c in a  6 p rz e d s ta w ia  s p ó ­
dnicę od sukn i  je d w a b n e j ,  
k tóre j  p rzód  i boki u łożone 
w k o n t r a fa łd y  po 6 cent .  
szerokie ,  u dołu  w y c i ę t e  
w k o n t r a la łd y  i oszy te  ko ­
ro n k ą  8 cent .  sze roką ,  z pod 
ko ronk i  p rz e b i ja  p l isow anie  
’ 0 cen t .  s ze rok ie .  U g ó ry  
d ane  up ięcie  a  pan ie r ,  z ło ­
żone w f a łd r ,  z ty łu  d o p e ł ­
nione podp ięc iem  z p ro s teg o  
k ry ta  idącem  n a d  t r z e m a  
tnarszczonem i f a lb a n k a m i ,  po 
2 0 cen t .  sze rok iem i,  ob ję te -  
nii u d o łu  ru lo n ik ie m  z ma-  
te ry i .

m i  ze  wstążki  4 cen t .  s z e ro k ie j .  K ońce  i p rzew in ięc ie  
z b r z e g u  n a  czó łku  d a n e  w jed n y m  c iąg u  ze  w s tą żk i  8 
c e n t .  szerok ie j .

N , 12. Kwadrat Z s ia tk i  g i p i u r o w e j .

S tosow nie  do  p rzeznacze n ia  k w a d ra tó w ,  deseń  w yszy ty  
by ć  może n ićm i p ła sk ie m i  i k o r o n k rw e m i  b ia łem i lu b  
daru ,  a lb o  ko lorow em i jed w a b ia m i .  N a  t ło  s łużyć  t a k ż e  
m oże s ia tk a  f a b ry c z n a  lub  k a n w a  s ia tk o w a .

N. 1 3 — 15. Dwa żaboty.

N. 13. Żabot z m a te ry i  i k o ro n k i .

Z ro b io n y  by ł  z m a te ry i  b lad o -żó ł te j  j e d w a b n e j ,  w p a ­
ski ażurow e i z k o ro n k i  8 cen t .  s z e rok ie j ;  t r ó jk ą t  z m a­
te ry i  t r z y m ający  w sk o ś n y ch  b r z e g a c h  9 c e n t .  oszyw a się  
w koło  k o ro n k ą  i u k ła d a  sp o s o b em  w sk azan y m , b o c z n y  
węzeł je s t  z k a w a łk a  sk ośnego  8 ce n t .  s z e ro k ie g o  a  2 0 
d łu g ie g o  tak że  k o r o n k ą  oszy tego  i z k o ń ca  p r o s te g o  / .fał­
d o w a n e g o  ta k ż e  k o ro n k ą  osz y teg o ,  k tó r e  łączy  w ęze ł  
z m a te ry i  lu b  k o ro n k i .

N. 14. Ż a b o t  z m uś l inu  i k o ro n k i .

N. 15 .  S u l u  a  z haftowa-
nen.i  l a lb a n k a m i

S u k n ia  z bronzow ej s a ty n -  
k i  m a  spódnicę  z a g a rn i ro w i , -  
ną  8 miu I 2 cen t .  s z e ro k ie ­
mi, m arszcz o n em i  f a lb a n k a ­
mi,  ażu row o  h a f to w a n e m i  
w m aszyn ie .  Bal i e r  bez g a r -  
n i ru n k u ,  podchodzi z ty łu  p o d  
k r ó t k ą  d r a p e r ,  ę; do s ta n ik a  
z b a w e tem  w sta w io n y  d ro ­
b n o  plisowany p la s t r o n ,  z a ­
kończony po b rz e g a c h  h a f te m ,  
k tó r e n  zdobi t a k ż e  rę k a w y  
z boku  o tw a r te .

N. 46 . Suknia ze s ta n ik iem  
ba  we to wy ni, s z n u ro w an y m .

M odel  o d rob iony  by ł  z ma-  
te ry a łu  g ład k ieg o  i d e s e n io ­
wego, przy s ta n ik u  w m ie j ­
scu  p an ie r  d any  g a r n i ru n e k  
z g ł . d k i e g o  m a t  e r y  a ł u,  
w g ó rz e  d ro b n o  p l isow any  
i zas tębnow any ,  u do łu  j a k  
f a lb a n a  puszczony .  T a k iż  g a r ­
n i ru n e k  zakończony n a g łó w ­
k iem  z j e d w a b r ą  podszew ką ,  
z dob i  spó d n ic ę ,  do k tó r e j  
z ty łu  d o d a n a  k r ó t k a  d r a p e -  
r y a  z b r j  ta  p ro s te g o .  Stt  n ik  
baw etow y i ga r i  i r t tnek  g ó rn y  
z p rz o d u ,  szn u ro w an y  n a  
sznu r  j e d w a b n y .  l>rzy w y k ro ­
ju szyi  d a n a  w ązk a  f a lb a n k a  
i m a ły  s to jący  k o łn ie rz y k  
z wyw in ię tem i ro g a m i .

S p ó d n ic a  z lekkie j  m a te ry i  zakończona  k aszm iro w em  
p l isow aniem  5 cen t .  s z e ro k ie m .  G ła d k ie  b ry ty  spódn icy  
p rzec ię te  są w t rzech  m ie jscach  w zdłuż  na  4 0  cen t .  i d o ­
pe łn ione  p l i sow a n ie m  z m a te ry i  w pasy ;  b rz e g i  p rzec ięć  
oszy te  h af tem  szw ajcarsk im  8 cen t .  s z e ro s im  odw in ię tym  
n a  wierzch .  F a łd o w a n a  d r a p e ry a  d a n a  z b r y t a  1 2 2  cen t .  
s zerok iego  i p r / e p i ę t a  z p r z o d u  skośn ie  b ry te m  z m a te ry i  
w p asy ,  5 0  c e n ' ,  sze rok im  s fa łd o w a n y m  do 15  cen t .  s z e ­
rokości .  Su to  p o dp inany  b r y t  
ty lny  m a  ró w n ież  p rz y p ię c ie  
z m a te ry i  w pasy d o d a n e  n a -  
k sz ta ł t  szarfy .  W z d łu ż  p r z o ­
dów s ta n ik a  naszyty  p l a s t ro n  
w pasy;  ko łn ie rz  i m a n k ie ty  
z h a f tu  i ko ro n k i .  K a p o tk a  
z żółtej s ło m k i ,  pod sz y ta  n ie ­
b iesk im  ak s a m ite m  i z d o b n ą  
p ió ram i.

N. 11 . Czepek u b r a n y  w stążką  d la  d a m  n iem ło d y ch .

F a s o n  czep e czk a  s tanow i k a w a łe k  sz tyw nego  cza rnego  
t iu lu ,  4 7 cen t .  d łu g i ,  w ś ro d k u  6 z brzegów  2 cen t .  sze ­
ro k i ,  n a d  czo łem  w ząb  zaszyty ,  do k tó r e g o  w o d s tę p ie  
4 cen t .  od  końcow ych  b rz e g ó w ,  p rzyszyw a się w rów ne  
fa łdk i  zaszyte  p o dw ójne ,  c z a rn e  d e n k o  t iu low e,  m aiące  
3 6 cen t .  d ługości  a  2 8 s z e n k o ś c i .  W  dolny b rzeg  d e n -



N .  2 2 . U branie dla małego chłopczyka.

Sukieneczka z ciemno-bronzowej bawełnianej satynki,
ma przód za ­
łożony w po­
dłużne fałdki 
na szerokości 
2 0 cent., t a ­
kież f a ł d k i  
założone s ą 

i na plecach 
z b o k ó w  
przy zapię­
ciu. Dolną 
połowę su­
kienki s ta ­
nowi p l i ­

sowana fal- 
bana 14 o. 
szeroka, o- 
s z y t a  s z la ­
kiem w m a­
szynie ha f to ­
wanym 11 cent. szero­
kim . Zamiast szarfy d a ­
ne fałdowanie z jednej 
s t r o n y  przytrzymane 
pa tką  ze wstążki, z d ru ­
giej upięte kokardą. 
Skośne przepięcie p r z e ­

rzucone przez lewe ram ię  dane z pasa haftu  11 cent. 
szerokiego.

N .  5. Spódnica z d ra p e ­
ry ą fartuszkową do r. 2 3.

N . 23  i 5. S u k n ia  z tuniką.

Odrobiona z b lado-niebieskiego gładkiego i z eiemno-

Chustka robio 
drutach 

P ró b k a  roboty r .  ■).

N .  4 .  P ró b k a  roboty na drutach do chustki ryc. 3.

granatowego deseniowego voile religieuse i przybrana 
a tłasem. Spódnica zakończona deseniowym wolantom 
jest  cała zaplisowana w drobne fałdy; z przodu ma 

tuniczkę far- 
t u s z k o w ą  
w górze pod­
szytą atłasem 
w y łożonym 
na wierzch 
podług r. 5.
Upięcie t j  1- 
ne wvmaga 
dwóch b ry­
tów po 5 6 
cent.  szero­
kich, 108 
długich przy 
pasku  zebra­
nych w ścisłe 
fałdy, poniżej 
p o d p  i ę tych 
w odstające 
bufy. Krótki  

stanik  z deseniowego 
materyału ma z przodu 
baskinę ściętą w dwa 
zęby, z tyłu zaś wachla- 
rzowe upięcie z atłasu. N# 6 Spódnica do sukni gar-  
Kołnierz g r a n a t o w y  nirowana koronką,
aksamitny oszyty ko­
ronką  8 cent. szeroką, spuszczaną w rodzaj fałdowa­
nego żabotu.

N. 2 5 . K o łn ierz  z m ateryi surah i koronki.

Potrzeba na niego skośnego kawałka materyi koloro-

SIŁLlŁiSU l  lffi

w mflHA mm nami,
N . 7. Serweta haftowana na płótnie.



podwójnem

yymf

mkćf.

l i t  Haft na poduszkę do kanapy. Patrz szlaczek rK ^ a O icz ęsc  deseniu 
w naturalnej wielkości na rjrc. 84. w M-rze 25.

wej, 20 cent. szerok iego , 100 długiego, z boków i u do­
łu oszytego koronką, w odstępie 2 cent.; od dołu pięć

razy drobniu tko  
przem arszczone - 
go  do 6 6 cent. 

długości. G ór­
ny brzeg  zało­
żony w nag łó­
wek 2 ,cent. 

szeroki, p rze- 
m arszczony pięć 
razy  do 43 cent.; 
poniżej przem arsz- 
czen iadany  drugi 
rząd  koronki.
W  nag łó­
wek n a­

wleczona w stążka 
2 cen t. szeroka, 
z w i ą z a n a  
w k o ­
k ard ę .

N . 8 . R ękaw iczki 
m ousquataire 

skórkow e.

N . 9. R ękaw iczki 
haftow ane je ­

dwabne.

cza su ta  riusza  sznelowa, zw iązana morową wstążką.

N . 30. Man-
tylka z koronko- 
wemi końcam i.

M a form ę zao­
krąglonej pele­
rynki dochodzą­
cej do pasa , 
uszytej z czar­
nego atłasu , za ­
łożonej poprze­
cznie w trzy  fa ł­

dy po 8 cent. 
s z e r o k i e ,

p r z e -  
1 dzielane rzędam i 

m arszczo n e j, 
h i s zpaóskiej 

k o r o n k i .
G a rn i-

N. 10. C zepek u b ra ­
ny kw iatam i dla 

niem łodych dam.

N. 26. Kołnierz
haftow any.

U szyty jes t na podsta­
wie m uślinowej, 14 cent. 
szerokiej, u dołu 94 , u szyi 4 3 
cent. obwodu mającej, z fa lb an  haf­
towanych w m aszynie 7 cent. szero­
kich. W ykró j szyi otacza wązka p liska , 
k tó ra  przytrzym uje również kołnierzyk sto­
jący 4 cent. szeroki.

N. 29. Zarzutka ze szneli 
i koronk i.

Z arzu tka 102 cent. d ługa 
licząc w to frendzlę sznelo- 
Wą 16 cent. szeroką, sk łada 
się ze szneli, wązkiej to rsad- 
ki, z perełek  i z koronki hisz­
pańskiej. W ykró j szyi o ta-

K w a-N . 12.  
d ra t z g i­

ft. 11. Czepek u b ra ­
ny w stążką dla n ie ­

młodych dam .

runek  dolny stanow i 
ko ronka i f r  e n d  z la 

z perełek  10 cent. szero­
ka, m ieszana ze sznelą. Sza­

lik  koronkowy zdobiący brzegi 
przednie, liczy 25 0 cent. długości 

a 18 szerokości; u dołu oszyty ró ­
wnież frendzlą. Na głow ie kapotka dże­

towa, podszyta kolorową m ateryą, zdobna 
dyadem em  z kw iatów .

piurowej
w stążki.

Ż a b o t  
t  e r y i  
ski  i ko mu

N.13. 
z ma- 
w pa- 
ronki

Żabot 
s k  ie- 
ś l in u  
ronki.

N . 15 . Suknia z haf- 
towanem i wolantam i.

N . 16 . Suknia ze  stan i­
k iem  bawetow ym sznu­

row anym .

’. Suknia z , 
r. P a trz  przód  na ryc. 
80  w N-r«e 2 5.

N . 1 8 . Suknia ze stanikiem  
do pask a  i d raperyą. P a trz  

ryc. 81 i 33 w N-rze 2 5 .

N . 2 0 . Szlaczek do ha ftu  ry c . 19.



N . 2 9. M a n ty la  z k o ro n e k  i szneli .  I f .  3 0 .  M a n ty la  z k o ro n k o w e m i  k o ń c a m i .

N .  2 1 .  S u k ie n k a  z szarfą  dla  m ałe )  
d z ie w c z y n k i . N .  2 2 .  S u k ie n k a  h a f to w a n a  d la  m ałego  

. c h łopczyka .

X .  2 7. T rz e w ik  spacerow y  z ko ­
k a r d ą .

N .  2 8. Szlaczek  do h a f tu  p ła s k ie g o  i s z n u rec zk o w e­
go  je d w a b ie m  w dw óch  cieniach  j e d n e g o  k o lo ru .

. o u a n i a ,  Cj \_l 1 o p t  1 j  t a i  t U S i o U ' V i J  X I .  * -T :' V j u i v i u a  u  u i w p v i j

P a t rz  spódnicę  n a  ryc. fi. odmienną.  P a t r z  ryc.

N. 25, Kołnierz  pe le rynkow y  z surah 
i koronki.

N. 26 K o łn ie rz  pe le rynkow y z falban 
haftowanych.


